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RYNEK W R Z Y M IE

Z 1-go listu
Św. Pawła Ap.

do Rzymian
33 —  36)

33. O głębokości bogactwa i mądrości i 
■poznania Boga! Jakże niezbadane (są) 
w yroki jego i niedostępne drogi jego!
34. K tóż bowiem  poznał m yśl Pana? 
Albo kto był doradcą jego? 35. Albo  
któż dal m u coś najpierw, aby za to o- 
trzym ać zapłatę? 36. Jem u (należy się) 
chwała na wieki, ponieważ z niego, 
przez niego i w nim  jest w szystko. 
Amen.

KOMENTARZ DO 
LEKCJI MSZALNEJ 
(Rz. 11, 33 -  36)

Od kilku tygodni zajm ujem y sit; Lekcjam i 
mszalnymi, na które składają się przeważnie 
listy apostolskie. Listy w tym wypadku stano­
wią część NT; w sumie jest ich 21, w tym 14 
listów św. Paw ia Ap. List apostolski jest for­
mą literacką, czyli rodzajem pisma, skierow ane­
go do wiernych jednego lub więcej Kościołów 
lokalnych, rzadziej do jednej osoby. W liście 
takim  autor natchniony omawia zagadnienia 
dogmatyczne (prawdy wiary) i ich zastosowanie 
w życiu praktycznym  (tzw. część parenetycz- 
na).

Jednym  z takich listów jest list św. Pawia 
Ap. do Rzymian, napisany ok. 58 r po Chr. 
z Efezu (w czasie trzeciej podróży m isyjnej Apo­
stola). List skierowany byl do gmin>. czyli Ko­
ścioła lokalnego w Rzymie, w skład którego 
wchodzili nawróceni Żydzi i poganie. We 
współczesnej egzegezie przeważa opinia, że w ięk­
szość w tam tejszej gminie stanowili Chrześcija­
nie z pogan. Istotnym powodem napisania listu 
byl zam iar Apostola m isjonowania zachodnich 
prowincji Im perium  Rzymskiego (Hiszpanii). Do 
tego celu potrzebny byl Rzym. który jako stoli­
ca Im perium  i ze względu na swe położenie geo­
graficzne predestynowany byl do tego. by stać 
się punktem  wyjścia dla misji wśród pogan na 
Zachodzie. Na Wschodzie tę funkcję pełniła An­
tiochia.

Tymczasem do Rzymu dotarło Chrześcijaństw o 
bardzo wcześnie (łata 35—40 po Chr.), ale kto 
zaniósł Ewangelię do Rzymu, tego nie wiemy 
(brak niew ątpliw ej tradycji). Taki stan rzeczy 
sprzyjał fantazjow aniu i tw orzeniu się legend, 
do których należy zaliczyć podanie (z drugiej 
połowy III w.) o 25-letnim episkopacie (biskup­
stwie) św. P iotra Ap. w  Rzymie. Dziś nie ulega 
wątpliwości, że Ewangelię do Rzymu zanieśli, 
dzięki ożywionym kontaktom  stolicy z prow in­
cjam i, bezim ienni Chrześcijanie z Żydów, wśród 
których nie było żadnego Apostoła. W brew 
chrześcijańskiej regule, było to głoszenie Ew an­
gelii z zachowaniem  Mojżeszowego Praw a. A 
zatem, mimo obecności przedstawicieli Chrze­
ścijaństw a autentycznego, rzym skie Chrześcijań­
stwo było niedoskonałe, w  dodatku zagrożone 
żydowskim fanatyzm em . By zapobiec ew entual­
nem u lub istniejącem u już rozdwojeniu wśród 
gminy rzym skiej, owszem, by pozyskać ją  dla 
misyjnych planów  na Zachodzie, Apostoł Paweł 
pisze list do Rzymian. Pisząc ten list, św. P a­
weł uczynił wyłom w  swej zasadzie, ponieważ 
nigdy nie adresował swych pism  do odbiorców,

w g  S w .

Mateusza
(28, !8b —  20)

Owego czasu rzeki Jezus uczniom  swoim : ISO. 
Dana mi została wszelka pełnia władzy w niebie 
i na ziem i. 19. Dlatego idźcie (i) nauczajcie 
w szystkie narody, chrzcząc je w  im ię Ojca i Syna  
i Ducha Świętego, 20. ucząc je zachowywać 
wszystko, co wam  zleciłem  (czynić). A oto ja  je ­
stem z  wam i przez w szystkie dni aż do w ypeł­
nienia się trwania czasu.

którym  sam ani przez swych uczniów nie głosił 
Ewangelii.

Chrześcijaństwo rzymskie było niedoskonale, 
bliższe judaistycznem u monoteizmowi niż nauce 
Chrystusa. Dlatego św. Paw eł podejm uje pozy­
tywny wykład swej nauki m.in. o uspraw iedli­
wieniu, do którego Bóg w przedziwny sposób 
prowadził Izraela i całą ludzkość. — „O głębo­
kości bogactwa i mądrości i poznania Boga ‘ 
(w. 33a). — „Bogactwo" nie odnosi się tu do 
istoty Boga jako takiej, czyli sam ej w  sobie, 
lecz trzeba tu  mieć na myśli dobra, mnóstwo 
tych dóbr, związanych ze stosunkiem  Boga do 
świata, z kierowaniem  św iatem  i dziejami. Cho­
dzi o dobra jako środki, które stosuje Bóg do 
osiągnięcia swego celu. Tych dóbr, wzgl. środ­
ków, posiada Bóg niewyczerpaną pełnię.

Również niezmierzoną jest m ą d r o ś ć  Boga, 
tzn. doskonała zdolność do celowego stosowania 
środków, stojących do Jego dyspozycji. To sa­
mo należy powiedzieć o p o z n a n i u  Boga. tzn. 
d Jego doskonałym wglądzie w istotę osób, rze­
czy i stosunków, których zazębianie się tworzy 
dzieje — historię. Rozumie się, że niezm ierzona 
głębokość Boga nie może być przez nas w pełni 
poznana. W yraźniej o tym mówi druga część 
wiersza: „Jakże niezbadane są wyroki jego i n ie­
dostępne drogi jego!" (w. 33b). — Obdarzony 
Duchem Bożym człowiek bada głębokości Bo­
ga (1 Kor. 2, 10: por. 1 P 1. 11), szuka dróg, 
na których Bóg realizuje swoje zam ierzenia; 
jednakże do końca ich nigdy nie dochodzi. Było­
by to możliwe wtedy, gdyby człowiek miał 
wgląd w poznającą istotę Boga; albo gdyby był 
doradcą Boga przy Jego decyzjach: albo w resz­
cie gdyby coś wyświadczył Bogu, czym mógłby 
zmierzyć wzajem ne św iadczenie Boga. Są to trzy 
swentualności, możliwe w praw dzie do pom yśle­
nia, ale nigdy do zrealizow ania i urzeczywistnie­
nia. Ewentualności te w yrażają trzy pytania, za­
w arte w wierszach 34—35. Dwie pierwsze pocho­
dzą z Izajasza (40, 13), trzecia zaś — z Hioba 
(41, 3).

Wiersz 36 uzasadnia, że na te trzy pytania nie 
może być dana inna odpowiedź, jak  tylko ta, 
która kry je się w pytaniach. M ianowicie: żaden 
człowiek i w ogóle żadna istota, poza Bogiem, 
nie poznała zamysłu i intencji Boga. N ikt też 
nie był Jego doradcą, ani nie porównywał się 
z czynem Boga (w. 34.35). W łaśnie dlatego niemo­
żliwe jest wyczerpujące poznanie przez człowie­
ka wyroków i dzieł Boga (por. w  33), „ponieważ 
z niego, przez niego i w  nim jest wszystko" (w. 
36). — „Z niego”, tzn. z Boga, bierze początek 
swe pochodzenie „wszystko" — całokształt rze­
czy. „Przez niego1’, czyli dzięki Bogu wszystko 
ma swoją egzystencję, trw ale istnienie; „w nim “ 
wreszcie wszelkie stw orzenie znajduje cel swego 
ruchu, swego dążenia.

Ograniczone, a zatem pokorne rozważanie dro­
gi, po jakiej Bog prowadzi rozwój św iata do sw e­
go celu, kończy św. Paw eł Ap. doksologią, czyli 
pochwałą Boga: „Jem u (należy się) chwała na 
wieki... A m en”.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI



Z a b y tk o w y  p a s to r a ł  b i s k u p i  
z D e v e n t e r  (1570 r .)

SPRAWA______
POMOCY 
KOŚCIELNEJ 
DLA WIETNAMU

Tran Ngo Bau, W ietnam ­
czyk. stojący na czele A zjatyc­
kiej Służby Chrześcijańskiej, 
oświadczył w połowie kw ietnia 
br. w S tu ttgarcie  (NRF). że ko­
ścielne organizacje pomocy, u- 
dzielając pomocy biednym, 
w zm acniają jednocześnie re ­
żim poludniowo-wietnam ski. 
Zarazem  w yraził on nadzieję, 
że w niedługim  czasie dojdzie 
do połączenia obu .części W iet­
nam u oraz że także w p rzy ­
padku rządu socjalistycznego 
Kościoły zachodnie pom agać 
będą tem u krajow i.

B au przedłożył dziennika­
rzom  w S tu ttg a rc ie  oświadcze­
nie grupy chrześcijan w iet­
nam skich. Oświadczenie to za­
rzuca Kościołom w W ietnam ie 
Południiowym. że udzielały 
m oralnego poparcia antyko- 
m un izm ow i zam iast odgrywać 
pojednaw czą rolę. Apeluje ono 
do Kościołów w świecie, by 
„przeszkodziły im perialistycz­
nym planom  w  W ietnam ie”.

EKUMENICZNE
CENTRUM_________
INFORMACYJNE
PODCZAS__________
ŚWIATOWEJ_______
KONFERENCJI 
DO SPRAW HANDLU 
I ROZWOJU

Podczas trw an ia  III K onfe­
rencji Narodów Zjednoczonych 
do Sprajw H andlu i  Rozwoju 
w Santiago Kościoły chilijskie 
zorganizowały Ekum eniczne 
C entrum  Inform acyjne. Cen­
trum  to zajm ow ało się udzie­
laniem  w szechstronnej in for­
m acji dla prasy, rad ia d te le­
wizji.

Poza tym  Ekum eniczne Cen­
trum  Inform acyjne zorganizo­
wało szereg im prez ekum e­
nicznych. M. in. odbyło s ię  n a ­
bożeństwo ekum eniczne dla u- 
czestników konferencji w  ka­

tedrze rzymskokatolickiej w 
Santiago, w którym wziął tak­
że udział prezydent Chile. Sal- 
vatore Allende. Podczas spot­
kania w gmachu uniw ersytetu 
biskup H elm ut F renz z Ko­
ścioła E w angelicko-Luterań- 
skiego i kardynał Raul Silva 
H endriąuez z Kościoła Rzym ­
skokatolickiego mówili o 
współodpowiedzialności chrze­
ścijan za problem y Trzeciego 
Świata.

BISKUP PODOLAK_______
PRZESZEDŁ____________
W STAN SPOCZYNKU

Biskup Kościoła S tarokato­
lickiego w  Czechosłowacji, dr 
A ugustyn Podolak. przeszedł 
niedaw no w stan  spoczynku. 
Kościołem k ieru je ak tualn ie 
w ikariusz kapitulny, d r Jan  
Heger.

Biskup Podolak zarządzał 
Kościołem Starokatolickim  
Czechosłowacji od 1950 r. W 
1968 r. został w ybrany b isku­
pem. W tym  sam ym  roku  zo­
stał konsekrow any w U trech­
cie.

Kościół S tarokatolicki Cze­
chosłowacji ma 4000 w ier­
nych. A dm inistracyjnie dzieli 
się na 6 parafii i dwie filie. 
Opiekę duszpasterską nad 
w iernym i spraw uje 6 k ap ła­
nów i 5 kleryków.

UNIEWINNIENIE_________
DZIEKANA______________
JOHANNESBURGA

Dziekan anglikański Johan- 
nesburga (Republika Połud­
niowej Afryki), Gonville 
ffrench-B eytagh, został przez 
sąd odwoławczy w Bloemfon- 
teiin uniew inniony od zarzutu 
udziału w akcjach te rro ry ­
stycznych. Sąd ten  oddalił w 
ten sposób w yrok sądu n a j­
wyższego w Pretorii, k tóry 
skazał w listopadzie ub. r. 
Beytagha na pięć lat w ięzie­
nia.

ZGON__________________
PATRIARCHY___________
GRUZJI

W wieku 76 la t zm arł 7 
kw ietn ia br. p a tria rcha-ka to - 
likcs G ruzińskiego Kościoła 
Prawosław nego, Efrem  II. Po­
za działalnością w  obrębie 
praw osław ia św iatowego, p a ­
tria rcha  Efrem  II uczestniczył 
atotywnie w chrześcijańskim  
ruchu pokojowym. Jeszcze je- 
sienią ub. r. uczestniczył on w 
IV Ogólnochrześcijańskim  
Zgrom adzeniu Pokojowym  w 
Piradze. W m arcu 1970 r . był 
obecny na intronizacji m etro­
polity Polskiego A utokefalicz­
nego Kościoła Prawosław nego, 
Bazylego.

STAŁA__________________
REPREZENTACJA_______
CHKP PRZY ONZ________

C hrześcijańska K onferencja 
Pokojowa, m ająca swą siedzi­
bę w Pradze, powołała stałe 
przedstaw icielstw o przy O rga­

nizacji Narodów Zjednoczo­
nych w Nowym Jorku . Na cze­
le tego przedstaw icielstw a stoi 
am erykańsk i m etodysta, d r K. 
Scule. Je s t cn  jednocześnie se­
kretarzem  Zjednoczonego Ko­
ścioła Metodysty.czneso w 
USA, odpowiedzialnym za 
spraw y pokojowe. Najbliższym 
w spółpracownikiem  d r Soule 
je s t prawocłownv teolog M 
S tadniuk, oficjalny przedsta­
wiciel P a tria rch a tu  M oskiew­
skiego w Ameryce Północnej.

WIZYTA________________
PRZEDSTAWICIELI______
CHKP W JAPONH________

W iceprezydent C hrześcijań­
skiej K onferencji Pokojowej, 
dr H erbert M cchalski (NRF) 
i sekretarz generalny, d r  K a­
r d y  Tcth (Węgry) odbyli n ie ­
daw no podróż do Japonii, 
gdzie przeprow adzili rozmowy 
e przedstaw icielstw am i Związ­
ku Kościołów' Protestanckich, 
jak  i z innym i działaczam i ko­
ścielnym i i politycznymi. Ko­
m unikat, wydany z okazji) tej 
podróży, podkreśla gotowość 
Chrześcijańskiej K onferencji 
Pokojowej i jej japońskich 
partnerów  „do wzajemnego in ­
form ow ania się  oraz do w spół­
pracy w problem atyce pokojo­
w ej”.

DELEGACJA____________
KOŚCIOŁÓW____________
EWANGELICKICH Z NRF 
W RUMUNII_____________

Pod przewTodnictw em  prze­
wodniczącego Rady Kościołów 
Ewangelickich w NRF, b isku­
pa H erm anna Dietzfelbingera, 
przebyw ała w Rum unii dele­
gacja działaczy ewangelickich. 
Goście zachodniońiem ieccy 
spotkali s ię  ze izwierzchnikiem 
Rum uńskiego Kościoła P raw o­
sławnego, p a tria rch ą  Ju s ty n ia ­
nem  oraz z  władzam i zw ierz­
chnim i Kościoła Ewangelicko- 
-Augsburskiego w Rum unii. 
Poza tym  przeprowadzili, oni

C h ó r  m u z y c z n y  k a p l i c y  z a m k o w e j  
w  M a n n h e im

rozmowy z przedstaw icielam i 
w ładz państwowry.ch.

Wizyta delegacji Kościołów 
ewangelickich była rewizytą 
na w-izytę. jaką dwa la ta  temu 
złożył w NRF p a tria rch a  Ju ­
stynian.

PATRIARCHA___________
RUMUNII________________
Z WIZYTĄ W BELGII

Na zaproszenie przewodni­
czącego Belgijskiej K onferen­
cji Biskupów, arcybiskupa 
rzymskokatolickiego Brukseli, 
kardynała Leo Suenensa. 
przebyw ał w- pierw szej poło­
wie m aja br. w  Belgii pa- 
tia rcha  Rum uńskiego Kościoła 
Prawosław nego, Justynian .

NOWY BISKUP__________
KOŚCIOŁA______________
KRAJOWEGO___________
GREIFSWALDU

42-letni ks. H orst Gienke, 
dotychczasowy super in tendent 
krajow y, został n iedaw no wy­
brany nowym biskupem  E- 
wangelickiego Kościoła K rajo­
wego G reifsw aldu (NRD). Jest 
cn  następcą b iskupa F riedri- 
cha-W ilhelm a K rum m achera. 
k tóry  w  tym  roku ukończy 70 
la t i pod koniec czerwca przej­
dzie w stan  spoczynku.

POSIEDZENIE___________
KOMISJI________________
STUDIÓW CHKP

Na zaproszenie Oddziału Re­
gionalnego C hrześcijańskiej 
K onferencji Pokojowej w 
NRD w dniach 25—27 kw iet­
nia br. obradowała w Bucków 
Komisja Studiów  ChKP. Od 
IV Ogólnochrześcijańskiego 
Zgrom adzenia Pokojowego, 
k tóre jesien ią ub. r. obrado­
wało w Pradze, było to p ie rw ­
sze posiedzenie tej Komisji.

Podczas obrad za ję to  się m. 
in. następującym i spraw am i: 
bezpieczeństwo europejskie, 
rozbrojenie, pokojowa koegzy­
stencja państw  o różnych u- 
stro jach społecznych, ochrona 
środow iska człowieka, możli­
wość w spółpracy z p rzedsta­
wicielam i sreligii n iechrześci­
jańsk ich  w dziedzinie wałki o 
pokój w  świecie.

W  obradach, k tó rym i kiero­
wał pj-of. <±r G erhard  Bassa- 
rak, w zięło udział ok. 20 osób 
z Europy, Azji i A fryki. Z Pol­
ski 'byli1 obecni.: J a n  A nchi- 
tn-iuk z C hrześcijańskiej A ka­
dem ii Teologicznej i Karol 
K arski z Polskiej R ady E ku­
menicznej .
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KRAJ

U lic a  P i j a r s k a  w  K r a k o w ie  j e s t  
u l u b i o n y m  m i e j s c e m  p r a c y  a r ­
ty s tó w - m a la r z y  o r a z  s tu d e n t ó w  

A k a d e m i i  S z tu k  P i ę k n y c h  

•
W  t r z e c i e j  d e k a d z ie  k w i e t n i a  
b . r .  o d b y ło  s ię  p l e n a r n e  p o ­
s ie d z e n ie  S e jm u  P R L . P o r z ą ­
d e k  d z i e n n y  p o s ie d z e n ia  o b e j ­
m o w a ł  m . i n . :  p ie r w s z e  c z y t a ­
n ie  p r o j e k t u  u c h w a ł y  S e jm u  
P R L  o 5 - I e tn im  p la n ie  s p o łe ­
c z n o -g o s p o d a r c z e g o  ro z w o ju  
k r a j u  w  la t a c h  1971—75, s p r a ­
w o z d a n ie  K o m is j i  O ś w ia ty  i 
W y c h o w a n ia  o r z ą d o w y m  p r o ­
je k c i e  u s t a w y  — K a r t a  P r a w  
i O b o w ią z k ó w  N a u c z y c ie l a .  
S e jm  w y s ł u c h a ł  t a k ż e  i n f o r m a ­
c j i  M in is t r a  S p r a w  Z a g r a n i c z ­
n y c h  w  s p r a w ie  r a t y f i k a c j i  
u k ła d u  m ię d z y  P o ls k ą  R z e c z y ­
p o s p o l i t ą  L u d o w ą  a  N ie m ie c  
k ą  R e p u b l ik ą  F e d e r a l n ą  o p o d ­
s ta w a c h  n o r m a l i z a c j i  ic h  w z a ­
j e m n y c h  m . in .  s t o s u n k ó w  z 
d n ia  7 g r u d n i a  1970 r . S e jm  
r o z p a t r z y ł  t a k ż e  w  p ie r w s z y m  
c z y ta n iu  r z ą d o w e  p r o j e k t y  u - 
s t a w  o t e r e n a c h  b u d o w n ic tw a  
je d n o r o d z in n e g o  i  z a g r o d o w e ­
go  o ra *  g o s p o d a r c e  t e r e n a m i  
w m i a s t a c h  i o s ie d l a c h .

•
U d z ia ł  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  
w  r e a l i z a c j i  z a ło ż e ń  s p o łe c z n o -  
- g o s p o d a r c z e g o  r o z w o ju  k r a j u  
do  1975 r o k u  o m a w i a n o  n a  X X V  
P le n u m  C R Z Z , k tó r e  o b r a d o ­
w a ło  26 k w i e t n i a  b. r .  w  W a r ­
s z a w ie .  P o d ję t o  w  t e j  s p r a ­
w ie  u c h w a l ę  o k r e ś l a j ą c ą  k i e ­
r u n k i  o d d z i a ły w a n ia  z w ią z k o ­
w e g o  n a  p o m y ś ln e  w y k o n a n ie  
i p r z e k r o c z e n i e  z a d a ń  5 - ła tk i .  
P l e n u m  p o s ta n o w i ło  z w o ła ć  
V r t  K o n g r e s  Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h  w  d n ia c h  13— 15 l i ­
s t o p a d a  w  W a rs z a w ie .

•
B iu r o  P o l i t y c z n e  K C  P Z P R  
r o z p a t r z y ło  w  d n iu  25 k w i e t ­
n i a  b . r .  s p o s o b y  r e a l i z a c j i  
g łó w n y c h  z a ło ż e ń  p o l i t y k i  s o ­
c j a l n e j  w  b ie ż ą c y m  5 - le c iu  w  
ś w i e t l e  U c h w a ł  V I  Z ja z d u
P Z P R . B iu r o  P o l i t y c z n e  r o z ­
p a t r z y ło  r ó w n ie ż  i z a a k c e p t o ­
w a ło  p r z e d ło ż o n e  p r z e z  P r e z y ­
d iu m  R z ą d u  p r z e d s i ę w z ię c ia  w  
s p r a w ie  z a p e w n i e n ia  s p r a w n e ­
g o  i t e r m in o w e g o  o d d a w a n i a  
d o  e k s p lo a t a c j i  w  l a t a c h
1974—75 in w e s ty c j i  s z c z e g ó ln ie  
w a ż n y c h  d la  r o z w o ju  g o s p o ­
d a r k i  n a r o d o w e j  o r a z  w z r o s tu  
p r o d u k c j i  a r t y k u ł ó w  r y n k o ­
w y c h .

N a  p o s ie d z e n iu  R a d y  M in i­
s t r ó w  w  d n iu  28 k w i e t n i a  b . r .  
d o k o n a n o  o c e n y  a k t u a l n e j  s y ­
t u a c j i  g o s p o d a r c z e j  i  p o d ję to  
s z e r e g  d e c y z j i  m a ją c y c h  n a  
c e lu  z a p e w n i e n ie  p e łn e g o  w y ­
k o n a n i a  t e g o r o c z n y c h  z a d a ń .  

•
T r a d y c y j n i e  1 m a ja ,  w  d z ie ń  
Ś w i ę t a  P r a c y  w e  w s z y s tk ic h  
m i a s t a c h ,  g r o m a d a c h  i  o s i e d ­
l a c h  c a ł e j  P o l s k i  o d b y ły  s ię  
p o c h o d y  i w ie c e .  C e n t r a ln a  
m a n i f e s t a c j a  o d b y ła  s ię  w  s t o ­
l i c y .  P o p r z e d z i ło  j ą  p r z e m ó ­
w ie n ie  I  s e k r e t a r z a  K C  P Z P R  
— E d w a r d a  G ie r k a ,  t r a n s m i t o ­
w a n e  p r z e z  r a d i o  i te le w iz j ę .  
N a  c z e le  p o c h o d ó w  s z l i  c z ło n ­
k o w ie  w ła d z  p a r t y j n y c h  i 
S t r o n n ic tw  p o l i t y c z n y c h ,  w ła d z  
p a ń s tw o w y c h ,  w e te r a n i  r u c h u  
r o b o tn i c z e g o .

SW fAT

P o m y ś l n i e  z a k o ń c z y ł a  s ię  p ią ­
ta  w y p r a w a  lu d z i  n a  K s i ę ż y c .  
A m e r y k a ń s c y  a s t r o n a u c i  J. 
Y o u n g ,  C h . D u k e  i  T . M a t t i n -  
g l y  — s t a n o w ią c y  z a ło g ę  s t a t ­
k u  , .A p o l lo — 16”  — s z c z ę ś l iw ie  
w o d o w a l i  27 k w i e t n i a  b . r .  o 
g o d z .  20.45 c z a s u  w a r s z a w s k i e ­
g o  n a  P a c y f i k u .  K a b in a  w o d o ­
w a ła  w  o d le g ło ś c i  1S00 m  o d  
o c z e k u j ą c e g o  ją  l o t n i s k o w c a  
, ,T i c o ń d e r o g a " . W  o p e r a c j i  w y ­
ło w i e n ia  k a b i n y  u c z e s t n i c z y ł o  
5 h e l i k o p t e r ó w  i s p e c ja ln a  g r u ­
p a  " o p e r a c y jn a .  E f e k t e m  t r w a ­
ją c e g o  266 g o d z in  lo tu  , ,A p o l ­
lo— 16" j e s t  p r z y w i e z i e n i e  r e ­
k o r d o w e j  i lo ś c i  o k .  n o  k g  p r ó ­
b e k  s k a ł  i g r u n t u  k s i ę ż y c o ­
w e g o  o r a z  p r z e p r o w a d z e n i e  l i ­
c z n y c h  b a d a ń  n a  p o w ie r z c h n i  
S r e b r n e g o  G lo b u  w  t r a k c i e  
t r z e c h  k s i ę ż y c o w y c h  s p a c e ­
r ó w " .

O D

B ia ło r u s k ie  Z a k ła d y  S a m o c h o ­
d o w e  s p e c j a l i z u j ą  s ię  w  p r o ­
d u k c j i  w ie l k i c h ,  s a m o w y ła d o w ­
c z y c h  c i ę ż a r ó w e k  o n o ś n o ś c i  
27 i 40 to n .  N a  z d j ę c iu  n o w y  

m o d e l  „ B ie la z  549”

P r ó b a  o b a l e n i a  r z ą d u  k a n c l e ­
r z a  B r a n d ta  p o p r z e z  t z w .  ,,k o n ­
s t r u k t y w n e  w o t u m  n i e u f n o ś c i ” 
p o d ję ta  n a  k w i e t n i o w e j  s e s j i  
B u n d e s t a g u  p r z e z  c h a d e c k ą  o -  
p o z y c j ę  z a k o ń c z y ł a  s ię  n ie p o -  
w o d z e n ie m .  W n io s e k  o p o z y c j i  
o  w o t u m  n i e u f n o ś c i  d la  r z ą d u  
z o s ta ł  o d r z u c o n y  m in im a ln ą
w ię k s z o ś c i ą  g ło s ó w .  Ś w ia to w a  
o p in ia  p u b l i c z n a  p r z y ję ła  t e n
f a k t  z  z a d o w o le n i e m .  O b a le n ie  
r z ą d u  B r a n d ta  m ia ło b y  b o ­
w ie m  p o w a ż n e  i  n i e z w y k l e  u - 
j e m n e  k o n s e k w e n c j e  d la  c a łe ­
g o  p r o c e s u  o d p r ę ż e n ia  m i ę d z y  
W s c h o d e m  a Z a c h o d e m .

C e n tr a lr u i  u r o c z y s to ś ć  1 - m a jo -  
w a  w  R u m u n i i  o d b y ł a  s ie  w  
b. r . w  B u k a r e s z c i e ,  g d z i e  w  
m a n i f e s t a c j i  n a  s ta d io n i e  s p o r ­
t o w y m  im . R e p u b l ik i  w z ię ł o  
u d z ia ł  b l i s k o  50 t y s .  o s ó b . W  
t y m  r o k u  w  R u m u n i i  p o  r a z  
p i e r w s z y  z r e z y g n o w a n o  z  p o ­
c h o d u  w  d n iu  ś w ię t a  1 M a ja .  
N a  t r y b u n i e  h o n o r o w e j  z a j ę l i  
m ie j s c a  c z ło n k o iu i e  n a j w y ż ­
s z y c h  w ła d z  p a r t y j n y c h  i p a ń ­
s t w o w y c h .

M in i s t r o w i e  f i n a n s ó w  i  g o s p o ­
d a r k i  s z e ś c iu  k r a jó w  E W G  o -  
r a z  W .  B r y t a n i i ,  I r la n d i i ,  D a ­
n i i ,  i  N o r w e g i i  o s ią g n ę l i  w  
k w i e t n i u  b r . p o r o z u m ie n ie  w  
s p r a w i e  u t w o r z e n i a  , . g r u p y  20"  
w  c e lu  p r z y g o to w a n ia  r e f o r m y  
s y s t e m u  w a l u t o w e g o  ś w ia ta  
k a p i t a l i s t y c z n e g o .

W  s i e d z ib i e  O N Z  o p u b l i k o w a ­
n o  r a p o r t  s e k r e t a r z a  g e n e r a l ­
n e g o  O N Z  o z a k r e s i e  i  k i e ­
r u n k a c h  p o m o c y  j a k i e j  u d z i e ­
li ła  O N Z  o r a z  w s p ó łd z ia ła j ą c e  
z  n i ą  p a ń s t w a  i  o r g a n iz a c je  
m i ę d z y n a r o d o w e  B e n g a l i i .  W e ­
d łu g  d o t y c h c z a s o w y c h  o c e n ,  
s p o łe c z n o ś ć  m ię d z y n a r o d o w a  
u d z i e l i ł a  p o m o c y  n a r o d o w i  
B e n g a l i i  n a  s u m e  b l i s k o  600 
m i n  d o la r ó w .  D o ty c h c z a s  d o ­
s ta r c z o n o  1.485 t y s .  z b o ż a ,  k t ó ­
r e g o  w y s t a r c z y  d o  s ie r p n ia  b r .
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W 8 num erze czasopisma „Zwiastun" — organu Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego w PRL — ukazał się artykuł 
p t.: „Proszę o głos", w którym Autor trafnie ujął zagadnie­
nia związane z tem atyką artykułów  publikow anych w  p ra ­
sie religijnej. Autor stw ierdza, że chociaż podstawowym za­
daniem pisma jest tem atyka religijna, lecz jednocześnie pod­
kreśla, że jesteśmy częścią społeczeństwa, a więc zjawiska 
jego życia są nam rów nież bliskie i których nie sposób po­
minąć.

Nasze czasopismo, o czym przem aw ia jego podtytuł — ty­
godnik katolicki — świadczy o tym, że podstawową jego 
tem atyką są zagadnienia religijne.

Ale czy odbiorca, który kupuje nasze czasopismo jest za­
interesowany wyłącznie tylko tą tem atyką? Czyżby należa­
ło tym zagadnieniom poświęcać wszystkie 16 kolum n? Sla- 
wiamy to pytanie nieprzypadkowo, lecz wręcz odwrotnie 
— chcemy przedstawić punkt widzenia zwolenników nasze­
go pisma.

Swego czasu opracowaliśm y ankietę, którą przedstawiliśm> 
do om ówienia naszym Czytelnikom na lam ach tygodnika 
„Rodzina”. Ankieta to sondaż w ew nętrznych myśli naszych 
Czytelników, które nam były potrzebne do nawiązania bliż­
szych z nimi kontaktów . Chcieliśmy wiedzieć co in teresuje 
odbiorców, którzy czytają nasze czasopismo i jakie należało­
by publikować m ateriały, aby sprostać ich zainteresowaniom.

W ustroju dem okracji socjalistycznej istnieje zasada, ze 
nie wolno większości narzucać swojej woli. Mając na myśli 
to założenie, redakcja rozpisując ankietę m iała na celu 
w  przyszłości publikow ać m ateriały i tem atykę według w ięk­
szości zgłoszonych propozycji. Należy jednak podkreślić, że 
w brew  niektórym  mniemaniom, w Polsce przedw ojennej cza­
sopisma religijne nie były apolityczne i aspołeczne. Więk­
szość z nich na pierwsze miejsce wysuwała zagadnienia pro- 
państwowe, a treści religijne stanow iły tylko podłoże tych 
m ateriałów .

W naszym ustroju spraw a ta została rozstrzygnięta jedno­
znacznie i wyraźnie, a mianowicie przez ustaw ę o rozdziale 
Kościoła od państw'a, tym  samym Kościół u tracił swój bez­
pośredni wpływ na sprawy polityki państwowej. Ale tu  zno­
wu nasuwało się pytanie, czy osoba wierząca i p renum eru ją­
ca religijne czasopismo chce ograniczyć sw-oje zainteresow a­
nia tylko do spraw  religijnych czy też, jako obywatel swojego 
kraju, chce wiedzieć co dzieje się w jego państw ie i na 
świecie i czy są obojętne mu zagadnienia polityczne i spo­
łeczne?

Otrzym ane odpowiedzi nie były dla redakcji zaskoczeniem. 
W ykazały, że nasz Czytelnik m a wszechstronne zaintereso­
wania. Przede wszystkim dlatego, że czytając pismo relig ij­
ne, znajdu je odpowiedzi na interesujące go zagadnienia, k tó­
rych nie przekaże m u żadne inne pismo świeckie, ponieważ 
zadaniem tych czasopism jest inna, a często i specyficzna 
problem atyka.

Skoro nasz Czytelnik ma szerszy wachlarz zainteresowań, 
chciałby on w tym  piśm ie znaleźć i inne m ateriały dotyczą­
ce życia politycznego jak  i wiadomości z kraju  i zagranicy. 
Dlaczego Czytelnik chce czytać m ateriały  na inne tem aty ró­
wnież w  tym  piśm ie? Ano wygodniej, taniej i nie każdem u 
czas pozwala na wyczytywanie innych czasopism.

Nie są obce naszemu Czytelnikowi problemy kulturalne 
i społeczne, a także artykuły poświęcone aktualnym  zagad­
nieniom  naszego państw a i zaprzyjaźnionych z nam i kra.iów 
dem okracji ludowej oraz z życia Polaków zamieszkałych 
poza granicami, bo i te zagadnienia w iążą się z jego posta­
wą chrześcijańską i obywatelską.

Czytając swoje pismo Czytelnik spotyka się z odpowie­
dziami lekarza, p raw nika i teologa. Czyta a czasami i sam 
zw raca się o poradę do redakcji. Czytelnik nasz lubi również 
kącik rozrywek, który przekazujem y w postaci pasjonują­
cej powieści w  odcinkach, krzyżówki i hum oru

Jednym  słowem ankieta wykazała, że Czytelnik pism a re ­
ligijnego nie chce czytać pism a o zawężonym przekroju, lecz 
chce mieć pismo, w  którym  znajdzie zagadnienia dotyczące 
Kościoła, społeczeństwa i pojedynczego obywatela. Chce znać 
jako wierzący zagadnienia dotyczące jego Kościoła, a jako 
obywatel chce być poinform owany o tym wszystkim co cie­
szy i radu je  nasze społeczeństwo jak również chce walczyć 
z tym co nas boli i jednocześnie z całym  narodem  uczestni­
czyć w trudnym  zadaniu w ykorzeniania zła i w  rozwoju tego 
co jest dobre.

Reasum ując można z całą stanowczością stwierdzić, że ży­
czenia naszych Czytelników są jak  najbardziej zbieżne z w y­
powiedziami Autora artykułu „Proszę o głos”. A więc dobrze 
jest, że czasopisma religijne m ają wspólny punkt widzenia 
w  spraw ie przekazyw ania swoim Czytelnikom m ateriałów  
religijnych, jak  TÓwnież dobrze jest, że nasi Czytelnicy nie 
chcą zawężać swych zainteresow ań wyłącznie do tem atyki 
religijnej, lecz chcą mieć pismo — magazyn.

A może ktoś z Czytelników chciałby wypowiedzieć swoje 
zdanie na powyższy tem at? Prosimy o listy. Najciekawsze 
z nich opublikujem y na łam ach tygodnika „Rodzina”.

JÓZEF STEFANOWICZ



mi metalowymi. Na tych ła­
pach wsparta jest ogromna 
kratownica ze stali zbrojenio­
wej f betonu. Na kratownicy 
wznoszą się ściany monolitycz­
ne z cementu zbrojnego, a na 
ścianach wsparta jest stalowa 
konstrukcja więżby dachu. 
Dach pokryto najpierw papą. 
a potem blachą cynkową. Ko­
ściół wewnątrz zostanie otyn­
kowany na biało, natomiast 
strop wyłożono już boazerią 
drzewny. Posadzkę ułoży się /. 
kamienia szydłowieckiego, 
ściany zewnętrzne będą obło­
żone kamieniem z białego 
wapnia.

Pierwszy Biskup słuchał

główny projektant, ma już o- 
gromną ochotę na rozpoczęcie 
planów budowy plebanii.

Około godz. 13-tej wyjechali 
Biskupi do Rokitna Szlachec­
kiego, niez,byt odległego od 
Żarek — Moczydła, gdyż i tam 
chcieli obejrzeć budowę no­
wego kościoła. Kościół budują 
wyznawcy z własnych fundu­
szy przy częściowej pomocy 
Rady Kościoła w Polsce. Lu­
dzie z Rokitna Szlacheckiego 
zadecydowali sami o zorgani­
zowaniu w ich miejscowości 
parafii Kościoła Polskokato- 
lickiego. Już w niedługim cza­
sie i oni będą mieli własną 
świątynię.

Wieś Żarki w powiecie 
Chrzanowskim, odległa około 
50 km od Krakowa, była m iej­
scem urodzenia śp. Biskupa 
Franciszka Hodura, organiza­
tora Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w USA, 
Polsce i Kanadzie. W pobliżu 
Żarek, w miejscowości Libiąż
— Moczydło został wybudo­
wany z ofiar wyznawców  
PNKK ze Stanów Zjednoczo­
nych, staraniem Polsko Na­
rodowej „Spójni" oraz Pierw­
szego Biskupa Kościoła Naro­
dowego, Tadeusza Zielińskie­
go, kościół pomnik na cześć 
Biskupa Franciszka Hodura. 
Budowa kościoła, po załatwie­
niu wszelkich spraw wstęp­
nych, została rozpoczęta przez 
Chrzanowskie Przedsiębior­
stwo Budowlane pod koniec 
1970 roku i ukończona w sta­
nie surowym w roku 1971. O- 
becnie prowadzone są roboty 
wykończeniowe wnętrza ko­
ścioła, a na początek lipca br. 
przewiduje się zakończenie ro­
bót.

Pierwszy Biskup — Tadeusz 
Zieliński — wracając z kon­
ferencji Biskupów Starokato­
lickich ze Szwajcarii postano­
wił odwiedzić Polskę | obej­
rzeć budow'ę kościoła.

W niedzielę, dnia 15 kwiet­
nia, po nabożeństwie odpra­
wionym w katedrze Kościoła 
Polskokatolickiego w Warsza­
wie, Pierwszy Biskup Tadeusz 
Zieliński w towarzystwie Bi­
skupa Naczelnego Juliana Pę­
kali i Biskupa Antoniego Ry- 
sza wyruszyli „Wołgą” do Kra­
kowa. Mniej więcej w tym sa­
mym czasie, po południu, wy­
jechali do Krakowa prezes 
STPK Jan Matuszyński wraz 
z sekretarzem Zarządu Głów­
nego Stowarzyszenia, aby oso­
biście oprowadzić Gości po bu­
dowie oraz udzielić właści­
wych informacji. W Krakowie 
podejmował przybyłych go­
ścinny zawsze Administrator

Diecezji Krakowskiej. Ks. Be­
nedykt Sęk. Osobiście dopilno­
wał zakwaterowania się w ho­
telu „Cracovia”, a następnie 
zaprosił wszystkich do siebie 
na kolację.

W poniedziałek, w godzinach 
rannych, wyruszyły dwa sa­
mochody do Żarek Moczydła. 
Gości oczekiwał ks. proboszcz 
Aleksander Smętek i zaraz za­
prowadził na plac budowy. 
Pierwszy Biskup Tadeusz Zie­
liński oglądał kościół z w iel­
kim zainteresowaniem. Pytał o 
każdy szczegół budowy, o war­
tość materiałów budowlanych,
o sposoby wykonania poszcze­
gólnych elementów budowy. 
Rzeczowych wyjaśnień udzie­
lał Ks. Biskupowi energiczny 
kierownik budowy, pan Józef 
Muniak. Opowiadał o tym, ile 
kłopotów miało Chrzanowskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane z 
budową obiektu sakralnego, 
którego nigdy dotąd nie wzno­
siło. Najpierw trzeba było do­
prowadzić drogę do placu bu­
dowy od drogi głównej. Po­
tem niwelowano i uzbrajano 
teren, gdyż nie było na nim 
ani wody, ani światła. Zaist­
niała też konieczność opasania 
przyszłego kościoła drenażem 
opaskowym, aby go nie pod­
mywała woda.

Po wykonaniu robót wstęp­
nych przystąpiono do budowy, 
położono fundamenty, ale zu­
pełnie inne, niż w zwyczaj­
nych budowlach, gdyż kościół 
miał stanąć na tzw. szkodach 
górniczych .Na cztery metry 
wpuszczono cztery łapy z że- 
lazo-betonu, zakończone plyia-

wyjaśnień, dorzucał od czasu 
do czasu uwagi własne, świad­
czące o dużej praktyce w bu­
dowaniu kościołów. Widać też 
było wyraźnie, że jest zadowo­
lony ze stanu budowy i solid­
ności wykonania zadania przez 
Przedsiębiorstwo. Oględziny 
kościoła, rozmowy i dyskusja 
z kierownikiem budowy, trwa­
ły prawie dwie godziny, choć 
padał ciągle drobny deszcz i 
wiał zimny w'iatr. Ksiądz Pro­
boszcz Smętek przyjął dość 
liczne grono gości ciepłą her­
batą i ciastkami. Mieszka je­
szcze w sublokatorskim poko­
iku, ale ma nadzieję, że ofiar­
ni wyznawcy PNKK ze Stanów 
Zjednoczonych dopomogą mu 
w postawieniu skromnej ple­
banii przy kościele. Pan inż. 
Bogusławski, sprawujący nad 
budową autorski nadzór jako

Dwie nowe parafie, dwa no­
we kościoły świadczą o tym, 
że Kościół Polskokatolicki w 
Polsce ma możliwości rozwoju 
i nie jest wcale wyznaniem  
skazanym jedynie na utrzymy­
wanie dotychczasowego stanu 
posiadania. Pierwszy Biskup 
wyjeżdżał z Polski z radością i 
nadzieją w sercu. Zapowiedział 
też swą dłuższą wizytę w kraju 
ojców w lipcu tego roku, gdyż 
osobiście pragnie dokonać u- 
roczystego aktu poświęcenia 
kościoła — pomnika w Żar­
kach — Moczydle. Akt poświę­
cenia nastąpi dnia 23 lipca br. 
Spodziewana jest liczna w y­
cieczka Polonii Amerykań­
skiej, gdyż duch Organizatora 
Kościoła i pamięć jego pra­
cy są wciąż żywe za oceanem.

K. E. B.



NA UCZCZENIE „DNIA MATKI" postano­
wiłem napisać artykuł o potrzebie, wartości 
i dostojeństw ie m acierzyństwa. Do napisania 
tego artykułu  skłonił mnie także fakt nastę­
pujący. Nie tak dawno, przed kilkom a miesią­
cami, brałem  udział w  ślubie dwojga młodych 
ludzi. Ślub był piękny, a krewni, przyjaciele 
koleżanki, koledzy wypełnili przepiękną salę 
Pałacu Ślubów. S tarsi patrzyli z radością i 
rozrzewnieniem  na młodą, dorodną parę. O- 
boje młodzi ukończyli wyższe studia, oboje 
rozpoczęli pracę dobrze płatną. Należało się 
spodziewać, że założą rodzinę, w krótce zaczną 
przychodzić na św iat dzieci, k tóre otrzym ają 
takie przygotowanie do życia w społeczeń­
stwie. jakie nowożeńcy uzyskali od swoich ro­
dziców. Tak bowiem od wieków kształtuje się 
życie rodzinne i społeczne. Tak podtrzym uje 
się w swym trw aniu  każdy naród, będący czą­
stką całej ludzkości.

Ale, o dziwo, po kilku miesiącach od 
wspomnianego ślubu, zauważyłem, że młoda

Tymi słowami nałożył Bóg na ludzi obowią­
zek prokreacji. Nie mogą więc od tego obo­
wiązku uchylać się bez bardzo ważnych, zgod­
nych z myślą Bożą, powodów'. Obowiązek pro­
kreacji spełn iają przede wszystkim matki. 
W prawdzie udział ojców jest konieczny, ale 
największy trud  m acierzyństwa przypada ko­
biecie.

Kobieta jest jak ziemia, która w ydaje plo­
ny. Pełniąc wolę Boga, w akcie m acierzyń­
stwa nabiera cech świętości, powagi i dosto­
jeństwa.

M acierzyństwo jest także służbą społeczną 
i patriotyczną.

Dobro wspólne społeczeństwa wymaga ciąg­
łego odradzania się w nowych pokoleniach. 
Kobieta — żona, świadom a swych obowiąz­
ków, powinna to mieć zawsze przed oczyma, 
że na nią spada odpowiedzialność za przyrost 
społeczeństwa, że nie wolno jej uchylać się 
ani od cierpienia, które zawsze jest połą­
czone z porodem, ani od trudów, kłopotów

mężatka nie przebywa w towarzystw ie męża. 
lecz stale jest sam otna, trzym a się rodziny, a 
mąż nie pojawia się przy niej wcale. Wyczu­
łem, że jest zadowolona z tego obrotu sprawy, 
wcale się tą nagłą separacją nie m artw i. D^.- 
wne, małżeństwo, pomyślałem, kiedyż oni za­
czną rodzić i wychowywać dzieci? Mają p ra ­
wie wszystkie po temu warunki. Czyżby ich 
małżeństwo zostało rozbite natychm iast po 
ślubie?

O podobnych młodych m ałżeństwach, słyszy 
śię coraz to częściej. Albo żenią się i zaraz 
rozchodzą, albo.też nie chcą podejmować tru ­
du zrodzenia i wychowania potomstwa. K u­
pują samochody, bawią się przy nich. jeżdżą 
za miasto na świeże powietrze. Kto dziś, w 
wielkim mieście, chce się obarczać dzieckiem? 
A jeśli jakaś rodzina zdecyduje się na ten 
ciężar, to nie w ykracza na ogół poza jedną la ­
torośl dla podtrzym ania rodu. Kobiety koń­
czące wyższe studia nie m ają żadnego prawie 
przygotowania do prowadzenia domu. Nie u- 
m ieją gotować, prać, sprzątać. Brzydzą się tak 
pospolitymi zajęciam i i uwrażają je  za pracę 
służebną, niegodną ludzi wykształconych. W 
ten sposób zaczyna podupadać autorytet m at­
ki i wartość macierzyństwa.

A przecież m acierzyństwo nie przestanie 
być dostojne. Jego w ielka w artość płynie bo­
wiem z dwóch źródeł: religijnego i społecz­
nego.

Bóg, Stwórca św iata i człowieka, postano­
wił w swych niepojętych dla nas wyrokach, 
aby mężczyzna i kobieta podtrzym ywali na 
ziemi święty ogień życia. Do pierwszej pary 
ludzkiej powiedział Bóg w  ra ju : „Bądźcie 
płodni i rozm nażajcie się, abyście zaludnili 
ziemię i uczynili ją  sobie poddaną” (Rdz. 1,26).

i pracy złączonych z  wychowaniem, gdy dobro 
wspólne tego wymaga.

Rodzenie dzieci nie jest tylko połączone 
z cierpieniem, ale często towarzyszy mu nie­
bezpieczeństwo śmierci. Niebezpieczeństwo to 
istnieje zawsze, mimo dużych osiągnięć w 
medycynie. Ilekroć dziecko ma przyjść na 
świat, tylekroć każda m atka naraża swe ży­
cie dla dobra całego społeczeństwa, dla dobra 
swego narodu. ■

Jest jak żołnierz na froncie gotowy — dla 
Ojczyzny — utracić zdrowie > i życie. Powin­
ność żołnierska wobec państw a jest pow in­
nością najszczytniejszą. N arażanie życia w 
obronie Ojczyzny jest aktem  cnoty męstwa. 
Dlatego śmierć żołnierza na polu bitwy, a na­
wet” sam a służba żołnierska otoczona jest 
blaskiem  chwały, aureolą wzniosłości.

Kobieta, tylko w w yjątkow ych wypadkach 
staje do takiej służby, gdyż w zasadzie jest 
uwolniona od jej obowiązku. Za to na jej 
słabe ram iona składa społeczność ciężar tro ­
ski o utrzym anie i przyrost liczebny społe­
czeństwa. Uczciwe pełnienie tego obowiązku 
w ytw arza nad głową kobiety — m atki aureo­
lę wzniosłości i dostojeństwa. Dlatego w 
Dzień M atki złóżmy kobietom — matkom  
kwiaty, jako w yraz uznania ich ofiarnego 
życia. Od dobrych m atek, nie uchylających 
się od obowiązku m acierzyństwa, zależy w  
dużym stopniu przyszłość naszego narodu i 
państwa.

Ks. E. BAŁAKIER

W DNIU MATKI
Nigdy nie zapomnę tego zdarze­

nia. Było słonecznie i ciepło. Cze­
kając na połączenie wyszedłem przed 
dworzec i  skierowałem kroki do po­
bliskiego skwerku. Usiadłem obok 
małego chłopca, może dziesięciolet­
niego. Widoqznie też czekał na po­
ciąg, bo po pewnej chw ili zapytał 
mnie o godzinę. Gdy ma odpowie­
działem, podziękował i, jakby na­
bierając do mnie (zaufania, powie­
dział z dziwnym jak na swój wiek  
spokojem: „Mam jeszcze czas”.

Spojrzałem na chłopca uważnie. 
Wydał mi się wyjątkowym dziec­
kiem. Ponieważ obaj mieliśmy czas, 
nawiązałem z nim rozmowę, a sły­
sząc rezolutne wypowiedzi, postano­
wiłem zadać „filozoficzne” pytanie. 
Zapytałem więc: „Powiedz mi, mój 
chłopcze, kto według ciebie na św ie­
cie jest najważniejszy?”. Odpowiedź, 
choć trochę nieśmiała, padła natych­
miast. „Matka” — usłyszałem. Słowo 
to wypowiedział cicho i delikatnt.e.

Matka. To wielkie imię zrozumieć 
może niewinne dziecko, a z doro­
słych jedynie ten, kto swoje serce 
na nowo uczyni dziecięcym. Myśląc
o Matce, składając 26 maja, w Jej 
Dniu, gorące życzenia, chciałoby się 
swoje uczucia wyrazić w  jak naj­
piękniejszych słowach, chciałoby się 
śpiewać razem z Anną German:

Gdziekolwiek zagnają mnie życia
burze,

wrócę na pewno, by przynieść ci
róże

by powróciło dziecinnych lat
szczęście

w twoim spojrzeniu i rąk
dotknięciu 

To proste szczęście, zwykłe
codzienne

tym droższe, mamo, że tak odległe 
gdy kwiaty stawiałaś w otwartym

oknie
słońce twe włosy złociło ogniem
Dziękuję mamo,
za wszystkie chwile
Dziękuję, mamo,
jak umiem najczulej
Dziękuję, mamo,
za tro&kę w oczach
i uśmiech, co kryje
twój ból i rozpacz
Ale najbardziej
dziękuję za to
że jesteś, mamo,
że jesteś, mamo,
bo tym, że jesteś
zawsze pomagasz
prostować plecy
gdy życie smaga

Dziękuję, mamo...

Ł. W.

DOSTOJEŃSTWO 
MACIERZYŃSTWA
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Z życia 

parafii 
polskokałolickiej 
p.w. Świętej 

Rodziny w Łodzi 
przy ul. Limanowskiego 60

Zwyczajem Jat ubiegłych — 
podobnie zreszrtą jak  w wielu in ­
nych parafiach , tak  i w p ara fii 
poi Sk-oka toli ckie j p.w. Świętej 
Rodziny w Łodzi, przy ul. L im a­
nowskiego 60 odbyły się w  okre­
sie Wielkiego Postu — rekolekcje.

Rekolekcje ite prow adził w  
dniach 23—25 m arca 1972 r. 
Ksiądz Tadeusz Opalach, pro­

boszcz parafii ipolskakatoli ckiej w 
Sieradzu.

Frekw encja biorących udział w 
rekolekcjach wielkopostnych z 
każdym dniem  w zrastała, gdy za­
częła się rozchodzić w najb liż ­
szym otoczeniu naszej parafii 
mieść, że prow adzi je  z pow ołania 
m isjonarz, któryi przez okres 20 
la t był zakonnikiem , a przez 13 
la t prow adził m isje -i rekolekcje 
w w ielu para fiach  rzym skokato­
lickich w  m iastach i wioskach 
jako zakcnniik ze Zgrom adzenia 
Księży Pasjonistów .

W ierni m ojej parafii, w dowód 
wdzięczności na zakończenie 
św iętych ćwiczeń wręczyli Re­
kolekcjoniście za podjęty  trud  
w iązankę pięknych kwiatów. Re­
kolekcje zakończyły się  w sobo­

tę 25 m arca przystąpieniem  w ier­
nych do S akram entu  Pokuty i 
Komunii Św iętej, oraz udzielo­
nym błogosławieństwem  przez 
Rekolekcjonistę, a dnia następ­
nego, tj. w Niedzielę Palm ow ą 
skorzystali jeszcze ze spowiedzi 
ogólnej ci z parafian., k tórzy nie 
mogli b rać  udziału w rekolek­
cjach z powodu swych zajęć za­
wodowych, a wszyscy obecni w 
św iątyni parafia lnej przystąpili; 
do K om unii Świętej W ielkanoc­
nej'.

Z uwagi, że Ks. Proboszcz T a­
deusz O palach m a olbrzym ie — 
doświadczenie w  prow adzeniu 
m isji i rekolekcji, p rag n ę  n in ie j­
szym polecić swym Braciom  w 
K apłaństw ie Chrystusowym', p r a ­
cującym  w duszpasterstw ie p a ra ­

fialnym , aby skorzystali z doś­
wiadczenia w  prowadzeniu m isji 
i rekolekcji, pragnę niniejszym 
polecić swym Braciom' w K apłań­
stw ie Chrystusowym , pracującym  
w duszpasterstw ie parafialnym , 
aby skorzystali z doświadczonego 
i gorliwego pow ołania, wybitnego 
m isjonarza i rekolekcjonisty W ie­
lebnego Księdza- Tadeusza O pa- 
lacha, k tóry  d la dobra duchow ­
nego wyznawców Kościoła Pol- 
skokatolickiego pragnie służyć 
swoim  ta len tem  w głoszeniu 
Chrystusa Ukrzyżowanego.

Z powodu udanych rekolekcji 
w ielkopostnych z w ielką radością 
przeżywaliśmy Uroczystości Mi­
sterium  Zm artw ychw stania Chry­
stusa.

Ks. STANISŁAW MUCHEWICZ

Z ŻYCIA PARAFIIW Rokitnie 

Szlacheckim 
byłem piąty 
raz z rzędu

Pierw szy raz . spełniając te le­
graficznie polecenie Naczelnego 
Biskupa Księdza Ju liana  P Ę ­
KALI, przyjechałem  tu ta j wcze- 
nym  rankiem  13 czerwca 1968 
roku, czyli w  dzień Bożego Ciała 
i w dzień Dorocznej Uroczystości 
P arafialnej. W skrom nej kaplicy, 
mieszczącej się w  pryw atnym  do­
mu, p rzy  ulicy Kościuszki, odpra­
w iłem  Mszę św., a w  południe ze 
stopni polowego o łtarza, opodal 
ulicy 1 M aja (niemal na najw yż­
szym wzniesieniu Rokitna), do 
wielu, w ielu dziesiątek w iernych 
wygłosiłem okolicznościowe kaza­
nie. Potem, ulicam i wioski, w  eu­
charystycznej procesji poniosłem 
Najśw. Sakram ent. W yjechałem 
nazaju trz  utw ierdzony w  prze­

O l ta r z  w  k a p l i c y  — k r y p c i e

W II ŚWIĘTO Bożego Narodzenia w parafii 
M.B.N. Pomocy w Poznaniu przy ul. Koś­
ciuszki 90 odbył się ślub młodej pary 
Państwa Krystyny i Bogdana K o w a l ­
s k i c h .
Młodzi jak również ich rodzice są gorli­
wymi wyznawcami Kościoła Polskokatolic- 
kiego.
Pan Bogdan Kowalski należy również do 
Rady Parafialnej.
Młodej parze życzymy dużo szczęścia w ży­
ciu małżeńskim.

Ks. R. Skrzypczak wraz z całą parafią

dw ukrotnie p lacu  p rzy  ulicy 
1 M aja. Nad naszymi głowami 
piętrzyła się tym  razem  żelbeto­
nowa konstrukcja ścian i dachu 
wznoszonej św iątyni.

Jeszcze tego samego roku, póź­
nym  wieczorem, w raz z innym  
kapłanem , zagościłem w  Rokitnie. 
W racaliśm y z pogrzebu śp. Regi­
ny  SZOTMILLER z Częstochowy. 
I naw et przy  św ietle księżyca, ale 
m usieliśm y oglądać szczegóły bu ­
dowy kościoła, k tórym i w prost 
niepraw dopodobnie cieszy' się 
Ksiądz Proboszcz.

Tegoroczna uroczystość św. Jó ­
zefa znów sprow adziła m nie do 
Rokitna Szlacheckiego. W tym 
dniu, ju ż  tradycyjnie , kończą się 
w  p ara fii w ielkopostne rekolek­
cje. Przez pół tygodnia siałem 
Słowo Boże, a było dla kogo! 
Również sporo czasu trzeba mi 
było poświęcić na rozm owy z 
w iernym i, d la  których now obu- 
dująca się  św iątynia stanowa n ie­
m al cen trum  w szystkich za in te­
resow ań. a „przeprow adzenie się 
z nabożeństw am i” — ja k  m ówią 
—' do jej w nętrza je s t d la  nich 
szczytem m arzeń.

KS. ANTONI PIETRZYK

świadczeniu, że W ładze Kościoła 
słusznie postąpiły  m ianując K się­
dza A ndrzeja NADSKAKUL- 
SKIEGO duchownym  przew odni­
kiem  entuzjastycznej grupy roki- 
tn iańskich  twórców polskokato- 
lickieji parafii.

Za dwa m iesiące ponow nie s ta ­
nąłem w Rokitnie. Tym razem  
m iałem  zaszczyt towarzyszyć A d­

m inistratorow i K rakow skiej D ie­
cezji Księdzu Benedyktowi SĘ­
KOWI oraz przebyw ającym  z w i­
zytą w Polsce przedstawicielom  
Polskiego Narodowego Kościoła 
K atolickiego ze Stanów  Zjedno­
czonych A m eryki Północnej: śp. 
Pierwszem u Księdzu Biskupowi 
Leonowi GROCHOWSKIEMU, 
śp. Księdzu Biskupowi MAG- 
DYAROWI, K siędzu Biskupowi 
Tadeuszow i ZIELIŃSKIEMU i 
panu  Mec. Edm undowi GAŹ­
DZIE. Przyjechaliśm y z Bolesła­
wia. Pow itała nas  w ielka g rupa 
uczestników  nabożeństw a, p a ra ­
fialny chór. w  pięknych regional­
nych strojach, równie pięknymi, 
regionalnym i pieśniam i oraz d u ­
żo, dużo budow lanego m ateria łu , 
umieszczonego na w spom nianym  
powyżej placu.

Wieliki Post 1971 ro k u  stanow ił 
d la m nie znów m iłą okazję po­
by tu  u Księdza Proboszcza NAD- 
SKAKULSKIEGO. Przez cztery 
dni przewodniczyłem  rekolekcyj­
nym  ćwiczeniom, k tó re  w  o s ta t­
nim  dn iu  zaszczycił obecnością 
A dm inistrator Diecezji Ksiądz 
Benedykt SĘK. Owe m odlitew ne 
godziny spędzaliśm y w  przepeł­
nionej w iernym i kaplicy — 'kryp­
cie — także n a  wym ienionym  już



Jesteśm y w M acedonii. Przeszło półtora tysiąca kilo­
m etrów od W arszawy. Na drogowskazie,w  małym przy­
granicznym  m iasteczku Bitola cyrylicą napis: SALONIKI 
181 km. Jak klatki archiw alnego film u uciekają w tył 
niedaw ne w spom nienia z Belgradu i Skopje.

Zaskakująco szybko zapada noc, otulając ziem ię w ilgo- 
iią. Zielonkawa poświata w yław ia z dżungli krzewów  
1 drzew parku, fragm enty białych murów, ułam ki ko­
lumn, potrzaskane antyczne posągi. Strum ienie deszczu  
smagają pokrytą wykopam i ziem ię. Archeologow ie odsła­
niają tu ruiny Herakleii Lyncestis. pochodzące z czasów  
gdy na poły barbarzyńskiemu królikowi jednego z illiryj- 
skich szczepów, koczujących gdzieś w  tej okolicy rodził się 
syn Aleksander, Historia nazwała go W ielkim.

Za dnia niepozornie w yglądają tonące w błocie zary­
sy fundam entów, skorupy naczyń, resztki marmurowych  
gzym sów i portali, w spaniale mozaiki starochrześcijań­
skich bazylik z czasów Justyniana, wyrosłych na star­
szych o blisko tysiąc lat— dziś rozsypanych w kam ien­
ne gruzowisko — ruinach.

M uzeum w Bitoli ma w sobie Coś z gabinetu osobli­
wości, archiw um  i komody starej cioci. N ajciekaw szy jest 
dział etnograficzny. Stroje ludow e z pobliskich okolic. 
Zachwycają ozdoby i biżuteria noszona przez kobiety 
z cienkich jak pajęczyna nitek srebra — filigranu. N iesa­
m ow ite bogactwo fantazji wyrażone w  ornam entyce dro­
gocennych bransolet, zausznic, diadem ów, guzów, pierście­
ni, łańcuchów , naszyjników , zapinek, i sprzączek. Lśnią 
półszlachetnym i kam ieniam i, koralem, em alią. Srebro po­
krywa ciem na, szlachetna patyna.

Trudno dać wiarę, że w szystkie te cuda były  w posia­
daniu prostych wieśniaczek. Dziś jeszcze można się 
natknąć na identyczne precjoza noszone przez proste ko­
biety w  zagubionvch górskich siołach. Szeroka „pafta" — 
m etalowy pas — stanow ił skuteczną osłonę przed cio­
sami kindżałów, strzał, ale dźw iganie w ażących czasem  
naw et i kilkadziesiąt kilogram ów ozdób na pew no nie 
należało do przyjem ności. Do niedawna stanow iły one 
główną lokatę oszczędności bałkańskich rodzin. Jaskrawo 
czerwone, kunsztowne w yszyw ane i haftow ane kubraki 
oraz opończe macedońskich górali, kontrastujące z bielą 
zbliżonych krojem do podhalańskich portek, zachw yciły  
jednego z tureckich sułtanów. Zażądał, aby jego przy­

bocznych janczarów um undurować w  ten w łaśnie spo­
sób. Przyszło mu to chyba tym łatwiej, że do gw ardyj- 
skiego korpusu osobistych niew olników  następcy Proroka 
sform owanych w  „nowe wojsko'" (tur. jeni czeri, stąd jan­
czary) brano głów nie młodych chłopców  z rodzin sło­
wiańskiego lub albańskiego pochodzenia.

W ąskie, dające cień uliczki w ypełn ia krzykliw y, barwny 
tłum. M ieszanina ras, strojów, obyczajów, religii, także 
i epok. Eleganccy, rzutcy panowie, zasiadający za kie­
rownicą najnow ocześniejszych wozów  zachodnich marek, 
obok jadących na osiołkach, odzianych w  śm ieszne pan- 
talony — dym ije i otulających szczelnie twarze chust­
kami kobiet - muzułmanek. Widać dużo białych kepi 
, zawojów Sziptarów, jak nazyw ają się sam i żyjący w  
Jugosławii A lbańczycy. Zamieszkują oni w zwartej 
przeszło m ilionowej m asie przygraniczne okręgi — bę- 
ią c  w w iększości Muzułmanami, podobnie jak około 
20 proc. obyw ateli FRJ. Na południowych obszarach Fe­
deracji dom inuje islam  — obok najstarszej religii połud­
niow ych Słow ian —ortodoksyjnego praw osław ia.

W ysm ukłe sylw etki m inaretów, przytulone do zw ali­
stych brył m eczetów  — dżam iji — to nieodłączny akcent 
panoramy każdej praw ie m acedońskiej w si czy m iastecz­
ka.

Zagrzebane w  ziem ię — rozłożyste, niskie cerkwie. 
Specjalny firman m uzułm ański określał ich w ielkości 
i odległości, jaka m usiała dzielić je od m eczetu (aby 
przypadkiem św iątynia) A llacha nie w yglądała mniej 
okazale od przybytku boga giaurów.

Luksusowy polsko-jugosłow iański „SANOS” bez w y­
siłku pokonuje serpentynę w ąskiej, prowadzącej na za­
chód szosy. Na wysokości 1179 m przełęcz Gawato.

Przez przełęcz, w  starożytności trakt — prowadziła  
z Rzymu do B izancjum  słynna „Via Egnatis‘\  A pokry­
te pyłem w ieków  kam ienne szczątki skalnych bloków — 
to w łaśnie jej pozostałości.

W ysiadamy w małej rybackiej w iosce Asamati. Roze­
drgane od gorąca pow ietrze tłumi dźw ięki. W zniecany 
nogami kurz opada bardzo pow oli. Stroma, kręta dro­
ga prowadzi w dól. Zbudowane z polnego kam ienia do­
my otaczają w ysokie m asyw ne ogrodzenia. Stwarzają  
wrażenie niedostępnych tw ierdz rozsiadłych nad suchym  
skalnym  kam ieniem .



W OJCZYŹNIE ŚW. CYRYLA I ALEKSANDRA WIELKIEGO
N ieliczne okna um ieszczone na podpartych skośnymi 

belkam i drew nianych wykuszach zasłonięte są ażurow y­
mi, drew nianym i okiennicam i. W yraźny w pływ  tureckich 
wzorów architektonicznych, stosowanych w serajach i ha­
remach. G irlandy suszonych liści tytoniu, upięte w  zwarte 
draperie stwarzają dodatkową izolację murów.

Oglądamy niepozorną kam ienną szopę w zniesioną na 
płaskich obm ywanych przez fale głazach. Prosty dw uspa­
dowy dach z czerwonych dachów ek i m aleńki, równora­
m ienny krzyżyk na kalenicy nie m ówią nic o przezna­
czeniu — bądź co bądź — oryginalnie usytuowanej bu­
dow li. Skład sieci? Przechowalnia ryb? I jedno i drugie — 
tyle, że mieści się w  X III-w iecznej cerkw i św iętego Ger- 
mana.

Wschód słońca w itam y w ysoko ponad dnem doliny. 
Celem jest liczący 2601 m 57.cz.vt Pelister, panujący n ie ­
podzielnie nad m asywem  Baby, ciągnącej się potężnym  
w ałem  z południa na północ.

N iew yraźna ścieżka, prowadząca gdzieś w górę, gubi się 
bez przerwy. Coraz bliżej do granicy lasu.

Św ietn ie  ukryta w  niedużej kotlinie cerkiewka. Bar­
dzo podobna do tej nad jeziorem , w  Asam ati. Wnętrze 
skąpo ośw ietlone w ąskim i jak strzelnice okienkam i ta­
jem nicze i chłodne.

Soczyste, kw aśne, dziko rosnące jabłka, strząśnięte z 
pobliskich drzew, sm akują znakomicie.

Po kilkunastu m etrach obejrzawszy się do tyłu z tru­
dem można dostrzec pom iędzy listow iem  w iśniow o-bru- 
natne dachówk' i poczerniałe od starości mury opuszczo­
nej św iątyni. ,

Cerkiew pod wezy/ani.em św. Georgija — naszego św. 
Jerzego datowana jest na 1198 r. Siedem  lat później Krzy­
żowcy zdobyli Konstantynopol i utworzyli na terytorium  
Bizancjum obejm ującym  w ówczas jeszcze okolice jezio­
ra Preszpańskiego i położonego o 3(1 km dalej na zachód 
od niego — Chrydzkiego — Cesarstwo Łacińskie. N ie­
znany malarz pokrył zachowanym i do dziś freskami ubo­
żuchne wnętrze. W yrafinowany smak artysty, mistrzo- 
.stwo warsztatu — a może po prostu rutyna pewnej 
szkoły plastycznej, uczyniły jego dzieło czym ś zupełnie 
niepow tarzalnym  i w yjątkow ym .

Podobną rangę artystyczną mają tylko freski w cerkwi 
św. Zofii w  niedalekiej Ohridzje i K ijow skim  Soborze. 
W ydłużone, pełne zadumy postacie.

Skupione w  m istycznej zadum ie brodate oblicza pa­
triarchów i piękne, uduchow ione twarze aniołów  i św iętych  
dziew ic — m ają w sobie coś fascynującego, budzącego n ie­
pokój. Zastygłe gesty, kornie schylone w  hołdzie karki 
nie pozw alają zostać obojętnym  w obec natchnionej w izji 
anonim owego malarza. „H odegetrie” — cudowne obrazy 
przedstawiające Madonnę z Dzieciątkiem  są zastanawiają- 
co podobne do ikon i fresków  znajdujących się w cer­
kwiach i monastyrach Rusi Czerwonej. W cale nie w y­
kluczone, że nawet te, od w ieków  słynące wizerunki Mat­
ki Boskiej w  Częstochowie, Leżajsku, K alwarii Pacław - 
skiej czy klasztorze lw ow skich Dom inikanów m ogły być 
dziełem  anonim owego twórcy ikon, tworzącego w najstar­
szym centrum  kulturalnym  żyznej i bogatej krainie, po­
łożonej nad brzegami Prespy i Ohridy. Stąd miał pocho­
dzić św . Cyryl, tu działali jego uczniow ie: K lim ent
i Naum.

Po paru godzinach marszu las się kończy. Karleją drze­
wa. Gołoborza i piargi znaczą liszajam i rozległą połoninę, 
ozdobioną grzebieniem  przybierających przedziw ne form y  
skał. Spełza w dół mgła. P łynące nisko chm ury spow ijają  
w ierzchołek Pelisteru. W pogodny dzień w idać z niego  
Olimp.

MICHAŁ JASIEŃCZYK

1. N a zboczach P elistem

2. Czarnogóra — Góry M agłic

3. Fresk z Ohrid, przedstaw iający św . K lem ensa

4. M etalowy pas kobiet z południow ej Jugosławii

5. Gęślarz z Czarnogóry

d. Strój ludow y z M acedonii



Znaczna większość dzieci posia­
da upodobania plastyczne 
ukształtow ane przez otoczenie ro­
dzinne. Przytoczyć można tu ty­
pową wypowiedź dziecka na ten 
tem at: „U nas w  dom u zawsze 
rozmawiamy o obrazkach i dla­
tego ja  lubię patrzeć na ładne 
kartki albo obrazy” (kl. V). Po­
dobnie ‘nny  z uczniów (kl. IV) 
p»sze: „N ajbardziej mi się podo­
bała na w ystawie s ta ra  rzeźba 
z pozłacanego drew na. P rzedsta­
w ia  ona M atkę Boską O strobram ­
ską z Dzieciątkiem Jezus na rę­
ku”. W jego mieszkaniu rodzin­
nym znajduje się reprodukcja 
barw na „M atki Boskiej Ostro­
bram skiej”.

Owo widzenie sztuki oczyma 
naw ykłym i do tego, co widzi się 
w domu, przejaw ia się w tym 
w ypadku n ie  tylko w upodoba­
n iu  do sztuki sakralnej1, ale nad­
to  w  identyfikacji rzeźby M adon­
ny z XVII w. jako „M atki Bo­
skiej O strobram skiej”, k tó rej w i­
zerunek znajduje się w. mieszka­
niu rodzinnym . Ścisły stosunko­
wo związek upodobań plastycz­
nych dzieci z upodobaniami wła­
snej rodziny potw ierdzają liczne 
badania przeprow adzane wśród 
dzieci w  w ieku szkolnym i mło­
dzieży licealnej. U podobania te 
dotyczą w ielu elementów p la­
stycznych jak : m alowanie i przy­
ozdabianie ścian, urządzenia 
funkcjonalne m ieszkania (meble, 
firanki, dywany, lampy, naczy­
nia stołowe itp.), przedmioty, któ­
rych jedyną funkcją jest przy­
ozdabianie mieszkania (figurki, 
ceramika), książki i czasopisma) 
zwłaszcza dziecięce kupowane 
dzieciom w  wieku przedszkolnym 
i nie wchodzące do lektury szkol­
nej), reprodukcje dzieł sztuki. Za­
gadnienia te  rozpatrzym y kolejno 
według wyróżnionych elementów 
plastycznych.

Kolor i faktura ścian mieszkania 
rodzinnego.

F akt m alow ania ścian i nada­
w ania im określonej fak tu ry  jest 
ta k  powszechny, że odczuwany 
bywa jako coś niezbędnego, ale 
zupełnie banalnego, spowszech- 
niałego. Jednakże w łaśnie przez 
nieodłączne towarzyszenie co 
dziennem u życiu — ściana, n a ­
w et poprzez działanie poza św ia­
domością człowieka, ma wpływ 
na jego wrażliwość plastyczną i 
upodobania. Np. Jeżeli w domu 
rodzinnym  ściany m alowano w 
różne wzorki — w  późniejszym 
okresie życia ćtzieci skłaniać się 
będą w  swoich upodobaniach ku 
takiem u w łaśnie m alowaniu 
ścian.

Ozdoby ścienne w mieszkaniach

Oczywiście znacznie ważniejsza 
jest spraw a przyozdabiania ścian. 
Najdokładniej. um ieją dzieci opi­
sać pam iątki rodzinne (np. foto­
grafie) oraz obrazy, które m ają 
jakieś szczególne znaczenie dla 
rodziny) np. są cenione, jako dro­
gie, jako w artościow e artystycz­
nie) wreszcie obrazy na k tóre ro­
dzina celowo zwraca uwagę dziec­
ka (np. obrazy n a  tem at których 
ktoś z domowników, opowiada ja­
kieś historyjki, bajki). Najgorzej 
natom iast zapamiętyiwane są m a­
łe obrazki znajdujące się w nie­
korzystnych w arunkach („jest 
jeszcze w  kącie jakiś obrazek” —

dziewczynka 1. 10) oraz przedm io­
ty, których znaczenia dziecko nie 
rozumie. Nasuwa się  więc w nio­
sek, że m ożna oddziaływać św ia­
domie n a  dziecko odpowiednio 
dobierając wartościowe artystycz­
nie zdjęcia pam iątkowe, obrazy, 
rzeźby itp.

Meble w mieszkaniu rodzinnym

Styl urządzenia mieszkania by ­
wa ogólnikowo pojm owany po­
tocznie, jako „nowoczesny” lub

„starodawny, bezstylowość — ja ­
ko „m ieszanina”. Tam gdzie ro­
dzina zw raca uw agę n a  te  sp ra­
wy w prow adzane są  kategorie hi­
storii sztuki (np. 12-letnia dziew­
czynka mówi: „U nas w  domu 
są takie «ampiry» fotele powygi­
nane z atlasem , bardzo daw ne”.

Dzieci zw racają również uwagę 
na kolor i wzory firanek  oraz 
wszelkiego rodzaju  narzut, kap, 
zwłaszcza zasłony na okna, któ­
re byw ają bardzo w zorzyste i u- 
trzym ane albo w  tradycyjnym , 
spokojnym kolorystycznie tonie, 
albo w  jaskraw ych barwach, ze 
wzoram i — są  przedm iotem  licz­
nych uwag dzieci. (Np. chłopiec 
1. 8 mówi: „Tam  są nam alow ane 
n a  płótnie takie drzew ka i m ałe 
tró jkąty  jak  choinki i gw iazdki”). 
Podobnie w zbudzają zaintereso­
wanie dzieci dywany, n a  których 
baw ią się one albo n a  których 
zabrania się im bawić.

Przedmioty ozdabiające mieszka- 
nie

Niem al w  każdym  m ieszkaniu 
znajdu je się  pewna ilość przed­
miotów, których jedyną funkcją 
jest przyozdabianie w nętrza, są 
to np. podstawki z kwiatam i, ce­
ramika, szkatułki. Niekiedy zgro­
madzone są one w osobnych szaf­
kach, serw antkach czy na pół­
kach, albo też sto ją pojedynczo, 
porozmieszczane w całym miesz­
kaniu. Najlepiej dzieci pam iętają 
drobne figurki: słonie, okręciki, 
ludziki. Niekiedy łączą się z tym i 
figurkam i treści opow iadań albo 
jakieś domysły co do ich przezna­
czenia.

Książki, czasopisma i reprodukcje 
dziel sztuki

Dzieci bardzo chętnie m ówią o 
swoich książeczkach, gdy są to 
już dzieci w  w ieku szkolnym, 
Bardzo chętnie oglądają one 
ilustrow ane książki — naw et 
te nie przeznaczone dla nich. 
Fakt ten jest dobrą okazją 
do zainteresow ania dziecka np. 
m alarstwem , fotografią artystycz­
ną. Dzieci zbierają najczęściej 
różne kartk i pocztowe, n ie  odróż­
niając fotografii od reprodukcji 
dzieł sztuki czy banalnych „w i­
doczków”. Przedm iotem  ich zain­
teresowań jest przede wszystkim 
to, co reprodukcja przedstaw ia 
(chłopcy lubią tem atykę w ojen­
ną, dziewczęta raczej kw iaty i 
krajobrazy).

Omówione elem enty plastyczne, 
znajdujące się w  każdym domu 
w pływ ają bardzo istotnie na 
kształtow anie się w rażliwości i 
upodobań plastycznych. A p ierw ­
sze zetknięcie się dziecka z p la ­
styką — odbywa się w łaśnie w 
dom u rodzinnym.

MAŁGORZATA SUDENIS



MA CIERZ YŃST WO
Najstarsze prymitywne wyobrażenia pla­

styczne przedstawiające kobietę podkreślały 
jej główną funkcję w pierwotnym społe­
czeństwie — macierzyństwo.

W ciągu wieków pojawiło się wiele sposo­
bów przedstawiania kobiety w różnych okre­
sach życia, w różnych momentach codzien­
nych obowiązków, w różnych pozach i stro­
jach. Zmieniały się mody i upodobania, style 
w sztuce i style życia, a jednak dzieła przed­
stawiające kobietę-matkę ztwsze są interesu­
jące, zmuszają do myślenia, wywołują ref­
leksje.

W muzeach archeologicznych spotkać moż­
na niewielkie figurki kobiet brzemiennych, 
lub karmiących dzieci. Są to na ogól talizma­
ny, których posiadanie, według pierwotnych 
wierzeń, powodowało przysparzanie rodom 
potomków, a także pomagało w szczęśliwych 
porodach. Podobne figurki znane były rów­
nież w kulturze mezopotamskiej, egipskiej 
i greckiej. Zniknęły one w czasach średnio­
wiecza.

Ideał życia chrześcijańskiego powoduje 
wielkie zmiany w myśleniu ludzkim, w naj­
szerszym znaczeniu tego słowa. Pogańskie 
wzory ulegają niszczeniu, zostają zapomniane. 
Kobieta, jako „źródło grzechu” i „naczynie 
szatana” znika na czas dłuższy ze sztuki. Od­
nowa następuje dopiero po kilku wiekach. 
Uduchowiono, pełne cierpień macierzyństwo 
znajduje najpiękniejszy przykład do naślado­
wania w Matce Bożej.

Od tej chwili rozpoczyna się niezwykle bo­
gaty korowód obrazów, rzeźb i płaskorzeźb 
przedstawiających Święte Macierzyństwo. 
Znane powszechnie, spotykane także w Pol­
sce gotyckie figury, tzw. „pięknych Madonn”, 
do dziś wzbudzają niezmienny zachwyt 
wdzięcznymi kształtami i pełnym miłości wy­
razem, z jakim zwracają się do piastowanego 
w ramionach Dzieciątka. Ich wysokie czoła, 
usta rozchylone w uśmiechu, piękne, czepce 
i bogate szaty uzmysławiają nam jak wyglą­
dały ówczesne damy dworskie i jaki, w prze­
ciwieństwie do poprzednich wieków, otaczał 
je szacunek.

Posągi Madonny z Dzieciątkiem na ręku 
stają się również poważnym dowodem eman­

cypacji rzeźby, jako samodzielnej sztuki. Do­
tychczas stanowiła ona ozdobę jedynie kon­
strukcji architektonicznej i nie występowała 
samodzielnie.

W malarstwie temat macierzyństwa rozwi­
ja się jeszcze bogaciej. Licznie pojawiają się 
„Boże Narodzenia” ze św. Józefem, w stajen­
ce, gdzie wół i osioł oddechami swymi ogrze­
wały Pana Świata. Pokłony pasterzy, królów, 
adoracje Dzieciątka, Święte Rodziny — stano­
wią niezliczone bogactwo przykładów cieka­
wych rozwiązań, różnorodnego podejścia do

rodzajów przedstawień macierzyństwa. Nawet 
wybitni specjaliści stają czasami z radością 
i wzruszeniem przed obrazami, których istnie­
nia nie podejrzewali, a których treść i wygląd 
zaskakuje ich i zadziwia.

Renesans przynosi pewną laicyzację przed­
stawień Świętego Macierzyństwa. Dokładność 
anatomiczna a nawet idealizacja typu fizycz­
nego matki i dziecka zdają się prze iVazać nad 
stroną duchową, nad intensywnością przeżycia 
(religijnego. W miarę wzrostu treści humanisty- 

tematui"w jednym"^—"troskliwa mat baTwi j a"' w sztuce, ihacłerzyństwo przybier* wy- 
syna, tuli go w ramionach, w innych -  b e z - K  ' raz intymnej więzi psychicznej, łączącej mat- 
radnym gestem kładzie nagiego w i ą z c e ^ *  dz,ecko’ . tab, ni*kledy całą grupę! bsob. 
siana, jeszcze inne przedstawiają 'nfezitfiemy «  Jednym z najpiękniej fch przykładów tego 
zachwyt nad kruchym dziecięciem, którć ma *>rodz‘ *“ -Święta Anna Samotrzec.a Lfeo- 
stać się wielkim mocarzem,' silniejszym 'od , narda da Vlnci. W obrazie tym, pełnym effek- 
wszystkich władców' ziemi. Nie sposób wy- -vvtow czysto malarskich, 0 których tylko ^ p o ­
liczyć w krótkim artykule choćbiy sam ych ' dom inuj-:y jest klimi uczucióWy,

wyrażony w gestach i uśmiechach, zroznico- 
wanych niezwykle subtelnie.

Znamy wszyscy, choćby z reprodukcji „Ma­
donny Rafaela — pełne spokoju i słodyczy — 
które w licznych kopiach i naśladownict\Vach 
uległy niestety „przesłodzeniu” i odejściu od 
mistrzowskiej biegłości pędzla.

Całkiem różne, znacznie bardziej surowe 
i proste, posągowe kształty Madonn Michała" 
Anioła stanowią przede wszystkim studium1' 
crała ludzkiego. Pełnię liryzmu i bogactwo 
przeżyć posiadają natomiast inne jego sceny 
z życia Jezusa i Marii. Są to opłakiwania 
czyli piety. Zastygła w  bólu twarz matki 
trzymającej na kolanach zwłoki Syna pozo­
staje w pamięci każdego kto ją choć raz zo­
baczył.

Dokładne opisywanie wszystkich faz histo­
rycznych rozwoju tematu „macierzyństwo” 
zajęłoby niejeden obszerny tom. Sztukę ba­
roku, klasycyzmu, realizmu i style nowoczes­
ne pozostawiam więc wyobraźni Czytelnika. 
Zagadnienie to niewątpliwie warto rozwijać 
na lamach naszego tygodnika, powrócimy więc 
do niego przy innej okazji. Jako ilustrację 
przedstawiam reprodukcje dzieł sztuki, któ­
rych tematem jest nieśmiertelne macierzyń­
stwo.

TERESA KLOSIEWICZ



Dawno, bardzo dawno temu. w 
głębokim lesie, w  niedużym  i bar­
dzo już starym  domku, razem ze 
swoją m am usią mieszkała mała 
dziewczynka. Miała na imię Nika. 
Była to bardzo m iła i wesoła 
dziewczynka. Kiedy biegała. iej 
dw a jasne warkoczyki podskaki­
wały wesoło razem z nią. Kiedy 
rano pojawiała się w lesie. kw ia­
ty zaczynały piękniej pachnieć, 
drzewa piękniej szumieć, a s tru ­
myk dźwięczniej szemrzec na jej 
powitanie.

Ze w szystkich pór roku Nika 
najbardziej lubiła wiosnę i lato. 
Cieszvla ją każda świeżo wyrosła 
traw ka, każdy nowy kw iatek i 
każdy wiosenny ptak. Codziennie 
z lasu przynosiła swojej mamie 
nowe wiadomości o traw ach, zio­
łach i ptakach. Często, gdy w ra­
cała do domu aż do samego pro­
gu odprowadzały ją  leśne ptaki
i grom adka leśnych zwierząt.

Pewnej ciepłej wiosennej nocy 
Nika niespodziewanie obudziła 
się. Przez otw arte okno. z ogród­
ka dobiegała ją  delikatna l bar­
dzo piękna m uzjka. Nika ci­
chuteńko, by nie zbudzić mamy, 
w stała i podeszła do okna. U jrza­
ła zadziwiający, niezwykły widok. 
Ogródek był zalany łagodnym, 
przejrzyście srebrzystym  księży­
cowym światłem. W świetle tym 
uw ijały się m aleńkie leśne elfy 
w  ubrankach z płatkówr kwiatów, 
w czapeczkach z dzwonków pol­
nych. Zręcznie w iązały wysokie 
traw y w w ysm ukłe mosty i n a­
pow ietrzne drogi, splatały  ściany 
pałaców, a wszystko to  ozdabiały 
drżącymi kroplam i rosy, migocą­
cymi w księżycowym świetle jak 
najcenniejsze szlachetne klejno­
ty, jak  diam enty, szafiry i szm a­
ragdy. Trochę większe od elfów 
skrzaty pom agały kw iatom  zeska­
kiwać ze swych łodyg i ustaw ia­
ły  je  param i do pierwszego tań ­
ca Na podwyższeniu ułożonym z 
gładkich kamyków, przyniesio­
nych ze strum ienia, przybranych 
listkam i mięty i kw iatam i nieza­
pom inajek, siedziała orkiestra. 
M uzykantam i były koniki polne, 
zaproszone z pobliskiej łąki.

Nika nieruchom o stała przy ok­
nie urzeczona tym  niezwykłym 
widowiskiem. Po chwili w  ogród­
ku wszystko już było gotow'e do 
rozpoczęcia balu. Największy ze 
skrzatów  stanął na środku i dał 
znak orkiestrze. Rozpoczął się bal. 
Elfy, skrzaty i kw iaty  tańczyły 
najpiękniejszy .taniec,‘ jaki Nika 
kiedykolwiek widziała i jak  m o­
gła sobie wyobrazić. Bal trw ał do 
chwili, gdy pierwszy promień 
.słońca zaczął rozjaśniać nieoo.

W tedy nagle wszystko zniknęło. 
Elfy i skrzaty  schowały się do 
swoich dziennych domków. kw ia­
ty wrócił}' na swoje łodyżki, a 
traw y znowu były zwykłym i tra ­
wami i nie splatały się już w 
czarodziejskie mosty i pałace. O- 
czarowana Nika, pełna zapam ię­
tanych zdarzeń z cudownego w i­
dowiska, położyła się do łóżecz­
ka.

Tego ranka mama długo nie 
mogła obudzić Nikę. Dziewczyn­
ka przez sen szeptała coś o balu,
o elfach i o skrzatach. Gdy 
wreszcie w stała, zanim  siadła do 
śniadania, pobiegła do ogródka 
Pochylała się nad każdym kw ia­
tem  i szeptała: „Ja wiem, że by­
łyście na balu. Ja  wras w idzia­
łam !”, ale kw iaty stały na swych 
łodyżkach milczące, jakby nie ro­

zumiały tego, co mówi do nich 
Nika i może tylko bardziej pach­
niały.

Od tego czasu, w każdą noc, 
gdy księżyc był w pełni, Nika bu­
dziła się i oglądała coraz pięk­
niejsze nocne bale elfów, sk rza­
tów i kwiatów.

Tak minęła wiosna i przeszło 
lato. Po kilku ciepłych dniach 
września nadeszła pora zimnej, 
deszczowej jesieni. Już n ie  każ­

dego dn ia Nika mogła wychodzić 
z domu. Często cale godziny spę­
dzała przy zasnutym  deszczowy­
mi strum ieniam i oknie, patrząc 
na coraz sm utniejszy, coraz mniej 
barwny, a coraz bardziej szary 
ogródek. Oczy Ni ki często bły­
szczały łzam i żalu za minioną po­
rą  nocnych balów. Krótko prze­
bywała teraz w lesie i nad s tru ­

mieniem. Do domu wracała każ­
dego dnia sm utniejsza. Nigdzie 
nie mogła znaleźć chocby n a j­
mniejszego śladu elfów czy skrza­
tów. Po kolorowych kw iatach w 
ogródku zostały sm utne szaro- 
-brązowe badyle. Któregoś cie­
plejszego dnia Nika przykryła ca­
ły ogródek sianem j św ierkow y­
mi gałązkami, by kwiatowym  ce­
bulkom, schowanym w ziemi, by­
ło choć trochę cieplej. Jej małe. 
dobre serduszko bardzo smuciło 
się na myśl. gdzie w takie zimne 
dni i noce podziewają się elfy i 
skrzaty

Wreszcie przyszła zima. Zaczął 
prószyć pierwszy śnieg. Pewnego 
zimowego dnia, Nika. bardzo cie­
pło ubrana, w ybrała się do lasu. 
Chodziła sm utna po zimnym i 
nieprzytulnym  lesie. Dochodząc 
do strum ienia usłyszała cichuteń­
ki, żałosny plącz. Stanęła nasłu ­
chując. Płacz dobiegał spod su­
chego krzaka rosnącego nad 
samym brzegiem strum ienia.

Dziewczynka podeszła bliziutko, 
pochyliła się i zobaczyła..., małego 
skrzata, ogromnie zziębniętego, w 
spłowiałym cieniutkim  niebieskim  
kubraczku, w czapeczce ze zw ięd­
łego dzwonka polnego, zacierają­
cego małe, zaczerw ienione od 
mrozu rączki. Trząsł się m aleńki 
skrzat i praw ie um ierał w zim­
nych podm uchach w iatru w ieją­
cego śniegiem. Nika delikatnie 
wzięła go w  ręce, schowała w

swoją ciepłą rękawiczkę i szybko 
pobiegła, bardzo ostrożnie trzy­
m ając rękawiczkę, do domu. Tam 
w pobliżu pieca ostrożnie położy­
ła skrzata. Swojej najładniejszej 
lalce zabrała łóżeczko z piękny­
mi kolorowymi poduszeczkami i 
piękną kołderkę wyszywaną w 
wiosenne kw iaty. Zdjęła sk rza­
towi przemoczone ubranko, za­
w inęła go w  sw oją wstążkę i po­
łożyła do lalczynego łóżeczka. P o­
biegła do kuchni, zagrzała mleka
i w m am usinym  naparstku po­
staw iła je obok skrzata. W za­
krętce od m alej buteleczki przy­
niosła miodu, a na płaskim  kolo­
rowym guziku położyła kaw ałecz­
ki słodkiej bulki. Przez ten cały 
czas skrzat nie otw ierał oczu i 
zupełnie się nie ruszał. Nika po­
myślała, że pewnie się jej boi. 
więc wyszła do drugiego pokoju.. 
Mamę też poprosiła, by nie wcho- 
dzila tam. gdzie jest skrzat. K ie­
dy po godzinie Nika ostrożnie 
zajrzała przez uchylone drzwi, w 
naparstku nie było już ani kropli 
mleka, ze słodkiej bulki zostały 
tylko okruszynki i odrobina mio­
du na dnie zakrętki. Skrzat 
smacznie pochrapyw ał w  lalczy- 
nym łóżeczku. Z wielką radością 
dziewczynka przyglądała się jego 
zarum ienionej buzi.

Tak było przez całą zimę. Nika 
nigdy nie zapomniała o ciepłym 
mleku, o świeżej słodkiej bułecz­
ce i o pachnącym miodzie dla 
skrzata. On całe dnie przesypiał 
w łóżeczku, a nocą wychodził na 
zwiedzanie mieszkania. Często 
siadyw ał na oknie, w  doniczce z 
kwiatam i i z nimi rozmawiał.

Wreszcie nadeszła wiosna. 
Drzewa zazieleniły się. młoda 
traw a pokryła ziemię, a ptaki 
m ow u rozpoczęh swoje koncer­
ny. Pew nej nocy, rozjaśnionej peł­
nią księżyca, przez o tw arte okno 
wyszedł z domu skrzat na p ierw ­
szy wiosenny bal. Ale zanim bal 
się rozpoczął, skrzat opowiedział 
elfom i innym skrzatom  o dziew­
czynce, która ma dobre złote ser­
duszko.

Tej nocy Nika znowu niespo­
dziewanie obudziła się. Podbiegła 
do lalczynego łóżeczka i zobaczyła 
że jest puste. Zaczęła rozglądać 
się po pokoju i dostrzegła, żc 
przez o tw arte  okno spływa do 
pokoju srebrzysty księżycowy 
blask. Usłyszała też muzykę, ale
o wiele piękniejszą niż po­
przedniej wiosny. Podeszła do 
okna i zobaczyła, że wszystkie 
elfy, skrzaty i kw iaty patrzą pro­
sto na nią. Na samym przodzie 
stał skrzat, którego Nika1 od razu 
poznała. Stanął na najwyższym 
kw iatku i powiedział: „Dziew­
czynko, wszyscy nazywamy cię 
„Złote serduszko"’ za to, że urato­
wałaś m nie od śmierci, za to, że 
nigdy nie zapom niałaś o pożywie­
niu dla mnie.

Chcemy cię wynagrodzić. A 
wiedz, że wiosną posiadamy cza­
rodziejską moc i możemy w yna­
gradzać ludzi za dobroć ich se r­
ca. Od tej chwili w  twoim  ogród­
ku zawsze będzie wiosna i lato. 
Gdy na całym świecie będzie pa­
nował mróz, zima, będzie padał 
śnieg, wr twoim ogródku będzie 
świeciło ciepłe słońce, będą kw i­
tły  najpiękniejsze kw iaty. Nigdy 
nie przestaną śpiewać tu  ptaki i 
traw a się zielenić. I my będziemy 
w każdą pełnię księżyca u rzą­
dzali w twoim ogródku nasze ba­

le, które wolno ci zawsze oglą­
dać. I już zawsze będziemy cię 
nazywali „Złotym serduszkiem ”.

I tak było przez długie, długie 
lata. HELENA DYtySKA



znani i nieznani

Niedobre to były czasy dla 
kobiet pragnących zdobywać 
wyższe wykształcenie. Usta­
wy większości krajów zabra­
niały przyjm owania ich na 
uniw ersytety. W Krakowie i 
we Lwowie, dopiero w 1897 r. 
otworzyły się dla nich bram y 
wyższych uczelni. W Rosji 
kobiety mogły studiować je ­
dynie na wyższych kursach 
naukowych. N ajliberalniejsze 
pod tym  względem były u- 
czelnie szwajcarskie oraz pa­
ryska Sorbona, w której już 
w 1891 r. nasza w ielka ro­
daczka i laureatka nagrody 
Nobla, M aria Skłodowska- 
-Curie rozpoczęła studia a w 
piętnaście zaś lat później zo­
stała profesorem.

Na wyjazdy zagraniczne 
potrzebne były jednak fun­
dusze, których nie posiadała 
M aria Czaplicka (1886—1921) 
córka zawiadowcy dworca te- 
respolskiego na Pradze. Po 
ukończeniu w 1903 r. p ry ­
w atnej pensji w Warszawie, 
stanęła przed problem em  — 
co robić dalej ze sobą?

W yboru nie było; zapisała 
się więc na Tajny Uniwersy­

te t Latający, prowadzący je ­
dnocześnie kom plety tajnego 
nauczania dla dzieci robotni­
czych.

Naukę własną oraz dzia­
łalność społeczną przeryw a 
wyjazd do Rosji, gdzie Czap­
licka zdaje rządową m aturę, 
dającą praw o nauczania w 
szkołach. Pow raca zatem do 
W arszawy i zostaje nauczy­
cielką na pryw atnej pensji, 
również studiuje na Wyż­
szych K ursach Naukowych. 
Otrzym ane w 1908 r. wyróż­
nienie Rady Naukowej WKN, 
rok zaś później stypendium  
Kasy im. Mianowskiego u- 
możliwia jej wyjazd do An­
glii i wstąpienie na U niw er­
sy tet Londyński.

Rozpoczyna się nowy etap 
w życiu naszej bohaterki. W 
1911 r. Czaplicka przenosi się 
do Oksfordu, gdzie w Som- 
m erville College zdobywa 
dyplom za pracę z dziedziny 
antropologii. Teraz otw iera 
się przed nią możliwość ka­
riery  naukowej. Mimo nęcą­
cych propozycji uniw ersyte­
tów am erykańskich, nie de­
cyduje się ona na opuszcze­
nie Anglii i pozostaje w 
Oksfordzie w charakterze 
pracow nika naukowego.

Wygłoszony w 1913 r. na 
Zjeździe Brytyjskiego Zrze­
szenia dla Postępu Wiedzy w 
Birm ingham  refera t „O 
wpływie czynników geogra­
ficznych na rozwój wierzeń 
religijnych ludów północnej 
Azji” stał się wydarzeniem. 
U niw ersytet Oksfordzki i 
Muzeum Pensylw ańskie pro­
ponują jej zorganizowanie i 
kierownictwo ekspedycji i 
naukowej na Syberię. W rok 
później młoda uczona staje 
na czele wypraw y, w skład 
której wchodzi 35 naukow ­
ców. W yjeżdżają do Moskwy 
a następnie do K rasnojarska. 
Dalszy etap to podróż Jeni- 
siejem.

W 1915 r. ekspedycja w ra­
ca do Anglii, przywozi ze so­
bą bezcenne zbiory oraz bo­
gaty m ateriał naukowy, któ­
ry  posłużył Czaplickiej do o- 
pracowania trzech dzieł po 
zakończeniu I w ojny świato­
wej. Były to: „Mój rok na 
Syberii”, „Tubylcze plem io­
na Syberii” oraz „Turcy Azji 
Środkowej” . Ponadto opubli­
kowała szereg rozpraw oraz 
studiów nad ku ltu rą  Tungu­
zów i Samojedów. Uczona o- 
trzym uje nagrodę Królew­
skiego Towarzystwa Geogra­

ficznego i zyskuje rozgłos 
m iędzynarodowy.

Mimo w yczerpującej p ra ­
cy naukowej Czaplicka nie 
zapomina o kraju . W czasie 
swojej wędrówki po więk­
szych m iastach Am eryki Płn. 
wygłasza odczyty, zawsze i 
wszędzie podkreślając z du­
mą, że jest Polką. Po latach 
spędzonych za granicą odwie­
dza wreszcie w 1920 r. ojczy­
znę i m iasto rodzinne. Nie­
stety, trw ająca wówczas w oj­
na uniem ożliwiła uczonej u- 
zyskanie upragnionej profe­
sury. Zniechęcona i zawie­
dziona zdecydowała się na 
powrót do Anglii i prowadze­
nie wykładów w Bristolu.

M aria Czaplicka, świato­
wej sław y uczona, członek 
rzeczywisty Królewskiego 
Towarzystwa Geograficzne­
go i Królewskiego Insty tu tu  
Antropologicznego, członek 
honorowy Rady Kolegium w 
Som merfield oraz „Lady 
M argaret Holi” w Oksfordzie 
zm arła w pełni sił twórczych 
27.V.1921 r. przeżywszy za­
ledwie 34 lata. W swojej 
ojczyźnie została zapomnia­
na — a nazwiska jej nie w y­
m ieniają naw et encyklope­
die. JAN NOWAK

UWAGA! ! OKAZJA !

W związku z licznymi prośbami naszych Czytel­
ników zawiadamiamy uprzejmie, że udało nam 
się uzyskać pewną ilość egzemplarzy „Kalen­
darza Katolickiego” na rok 1972. Z uwagi na 
opóźniony termin sprzedaży udzielamy 50% 
rabatu.

W s z y s c y  m o i s ą s ie d z i  w y j e c h a l i  n a  
w c z a s y

M a m  w r a ż e n i e ,  ż e  o n  l u b i  o d  c z a s u  
d o  c z a s u  p o c h o r o w a ć  n a  g r y p ę

PRZECZYTAJ

Z A K Ł A D  W Y D A W N I C Z Y  
„ O D R O D Z E N I E ” 

W A R S Z A W A  
U L . K O Ź L A  16 18

Z A M Ó W I E N I E

Zamawiam (?) następujące książki z prośbą o przesianie irh 
pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

. . . .  egz. M. Miniat ■— Wierność i Klątwa. Warsza­
wa 1911 r...............................................................

. . . .  egz. W. Benedyktowicz — Bracia 7. Epworth 
Warszawa 1971 r.................................................

. . . .  egz. Kalendarz Katolicki na 1972 r.

. . . .  egz. W. Wysoczański — Prawo wewnętrzne 
kościołów i wyznań nierzymskokatolickich
w PRL . . . .  ...................................

Przesyłkę zobowiązuję (m y) się w ykupić natychmiast po 
je j nadejściu.

Im ię i  nazwisko, adres zamawiającego

PRZECZYTAJ



ODPOWIEDZI LEKARZA ODPOWIEDZI PRAWNIKA

Pani Karolina L. z Gozdnicy
Szum w uszach, na który uporczywie się Pani skarży, 
może. jak  już poprzednio pisałam, mieć swoje źródło 
również w schorzeniach uszu. Dlatego bardzo Pani raz 
jeszcze radzę w ybrać się do laryngologa w celu zba­
dania uszu. Jeśli chodzi o dziurawiec, o który Pani 
pyta, to można pić herbatkę dziurawcową przez dłuż­
szy czas bez przerw. Ułatwia traw ienie, przem ianę m a­
terii i w pływ a korzystnie w schorzeniach wątroby,
Pani Halina P. z Katowic
List Pani otrzym ałam  z dużym opóźnieniem. Cieszy 
mnie. że czuje się Pani psychicznie lepiej. Wszelkie 
depresje m ają swe źródło w dużej m ierze w złych 
stosunkach międzyludzkich. Sądzę, że i w Pani w ypad­
ku można się dopatryw ać nerwicy środowiskowej. Jed ­
nak bez w'zględu na popraw ę samopoczucia radzę Pani 
nie zaniechać starań  o leczenie sanatoryjne. Uregulo­
wany tryb życia, zm iana środowiska i leczenie klim a- 
tyczno-balneologiczne m ają w tych chorobach wprost 
zbaw ienny wpływ'.
Pani Anna P. z ul. Początkowej 14/16
Przy łuszczycy wskazane jest ograniczenie spożycia 
tłuszczów i dieta jarska. Korzystny wpływ na leczenie 
zmian łuszczycowych m ają również kąpiele słoneczne.
Pani Alicja It. z Poznania
Przy silnym łojotoku i przetłuszczaniu się włosów' nie 
powinno się myć głowy częściej niż co 10 dni. Do 
mycia używać można mydła siarkowego, a płukać wło­
sy w wyw arze z tataraku.
Pani M. G. z N. Dworu
Odra rzadko kiedy daje powikłania, jeśli jednak u dzie­
cka po przebyciu odry, u trzym ują się stany podgo­
rączkowe, wskazane byłoby wykonanie prześwietlenia 
płuc.
Pan Henryk M. z Otwocka
Ropne, przewlekłe zapalenie migdałków podniebien- 
nych bezwzględnie wymaga leczenia. Ropne migdałki 
są ogniskiem infekcji dia całego organizmu. Mogą być 
przyczyną poważnych schorzeń serca i nerek, a rów ­
nież zapalenia stawów. Czy dziecko będzie leczone 
operacyjnie, czy zachowawczo zdecyduje już specjali­
sta — laryngolog, do którego powinien Pan nie zwle­
kając w ybrać się z synkiem.

A. M. Katowice — Zam iana mieszkań 
między członkami dwóch różnych spół­
dzielni mieszkaniowych może mieć 
miejsce w przypadkach, gdy:
— dwaj zainteresowani członkowie, 
dwóch różnych spółdzielni wyrażają 
wolę w zajem nej zamiany mieszkań, z 
odpowiednim  uzasadnieniem,
— spółdzielnia nie ma możliwości 
uwzględnienia uzasadnionego postulatu 
zam iany mieszkania we własnym  za­
kresie,
— przydział nowego mieszkania w in­
nej spółdzielni może nastąpić pod w a­
runkiem  zrzeczenia się członkostwa i 
spółdzielczego prawa do lokalu w po­
przedniej spółdzielni,
— spółdzielnia, w której członek zw al­
nia mieszkanie powinna wyrażać na te­
go rodzaju wym ianę zgodę.
B. W. Białystok — U praw nienia do ko­
rzystania z dodatkowej powierzchni 
m ieszkalnej mogą być przyznane z ty ­
tułu prowadzenia w związku z pracą 
zawodową lub społeczną stałej tw ór­
czej działalności naukowej, artystycz­
nej, technicznej lub publicystycznej, 
jeśli działalność ta wymaga wykonywa­
nia system atycznej pracy w  m ieszka­
niu. Prawo takie przysługuje również 
z tytułu zajm ow ania szczególnie odpo­
wiedzialnych stanow isk kierowniczych 
w pracy zawodowej lub społecznej. 
Również stan zdrowia może uzasadniać 
przyznanie dodatkowej powierzchni 
m ieszkalnej. W tym ostatnim  przypadku 
orzekają Komisje lekarskie działające 
przy wydziałach zdrowia Prezydium  
W ojewódzkiej Rady Narodowej w opar­
ciu o opinię komisji lekarskiej miejsca 
zam ieszkania chorego.
A. Ż. Bochnia: Pyta się Pan w jaki 
sposób można sporządzić testam ent. W 
różnych formach. Spadkodawca może 
sporządzić testam ent w ten sposób, że 
napisze go w całości pismem ręcznym,

podpisze i opatrzy datą. Drugą formą 
jest sporządzenie testam entu w formie 
aktu  notarialnego. W Biurze N otarial­
nym. Opieka notariusza daje gw aran­
cję prawidłowości testam entu co do for­
my i treści. Trzecią form ą jest sporzą­
dzenie testam entu wr obecności dwóch 
świadków, oświadczyć sw ą ostatnią wo­
lę ustnie wobec przewodniczącego lub 
innego stale urzędującego członka pre­
zydium gromadzkiej, m iejskiej (dzielni­
cowej) rady narodowej. W tym przy­
padku oświadczenie spadkodawcy spi­
suje się w protokole z podaniem daty 
jego sporządzenia.
Jeżeli spadkodawca nie może podpisać 
protokołu, należy to zaznaczyć wr pro­
tokole ze wskazaniem  przyczyny braku 
podpisu.
W. M. Czeladż-Piaski. Stosownie do 
56 Rozporządzenia Rady Ministrów' z 
dnia 8 m aja 1969 r. w spraw ie wyko­
nania niektórych przepisów ustawy o 
pracowniczych urlopach wypoczynko­
wych (Dziennik Ustaw z dn. 16.V.1969 r. 
nr 14 poz. 100) pracownik nie traci 
praw a do niewykorzystanego urlopu po­
mimo rozwiązania stosunku pracy w 
drodze wypowiedzenia, jeżeli rozwiązał 
stosunek pracy z powodu podjęcia za­
trudnienia w miejscu swego zam ieszka­
nia pod w arunkiem , że poprzednio — 
tak jak  to m a miejsce w Pana przy­
padku — był zatrudniony w innej m iej­
scowości i dojeżdżał do pracy. Nie s tra ­
cił więc Pan ciągłości pracy i urlop 
za rok 1972 przysługuje Panu u nowego 
pracodawcy a nie ekw iw alent od p ra ­
codawcy poprzedniego.
Tak zw ana „trzynasta pensja”, czyli na­
groda z Funduszu Zakładowego w za­
sadzie nie przysługuje pracowmikom, 
którzy sami rozwiązali stosunek pracy. 
Jednak  nagrodę taką można przyznać 
w uzasadnionych przypadkach w dro­
dze wspólnej decyzji rady robotniczej
i rady zakładowej. Uważamy, że w  P a­
na przypadku zachodzi uzasadniony 
przypadek przyznania nagrody. Zależy 
to jednak od uznania wyżej wym ienio­
nych rad.

Potem on odjeżdżał, a ona przez resztą 
dnia m yślała tylko o minionych godzinach
i o tych, które przyjdą jutro.

W racała po zam knięciu sklepu do domu, 
pełna skupienia i radosnej kontem placji sw e­
go szczęścia, pełna życzliwości dla tych m a­
łych domków’. dla zielonych drzew, dla błę­
kitnego nieba dla całego świata, dla wszy­
stkich ludzi, których w itała szczerym uśmie­
chem.

Dlatego w łaśnie nie dostrzegała ich nie­
chętnych spojrzeń, ich pogardliwych min, ich 
wrogości i szyderstwa. Nie wszyscy jednak 
ograniczali się do niego dem onstrowania nie- 
przyjaźni i potępienia. I oto pewnego dnia 
zdarzył się taki wypadek, który m iał za so­
bą pociągnąć bardzo przykre następstwa.

W Radoliszkach od lat m ieszkała słynna 
na cały powiat rodzina rym arzy Wojdyłłów. 
W ojdyłłowie wywodzili się z zaściankowej 
wprawdzie, lecz z dobrej szlachty, i to był 
ich pierwszy tytuł do szacunku i powTażania 
wr m iasteczku, drugim  zaś było to, że z dzia­
da pradziada słynęli jako najlepsi rymarze. 
Siodło, trenzla czy uprząż od W ojdyłły z 
Radoliszek cieszyły się ogromnym popytem, 
chociaż kosztowały nieraz drożej od w ileń­
skich. Głową tej. zamożnej i cenionej rodzi­
ny w owych czasach był P ankracy W ojdył- 
ło, zwany powszechnie od swego ulubionego 
D rzym ów iska M osterdziejem, jego następcami 
w w arsztacie mieli być synowie Józef i Ka- 
likst, trzeci zaś syn M osterdzieja, Zenon, u- 
ważany był zarówno przez rodzinę, jak  i 
przez całe miasteczko za latorośl chybioną.

Ojciec kształcił go na księdza. Z trudem  
przepchnął leniwego w  naukach chłopca przez 
sześć klas gim nazjum  i umieścił w sem ina­
rium  duchownym. W szystkie zm artw ienia i 
wydatki nie zdały się jednak  na nic. Na 
próżno radow ało się serce starego M oster­

dzieja, gdy syn ku podziwowi, miasteczka 
przyjechał w sutannie, jako kleryk. Nie up­
łynął rok, a Zenona z sem inarium  wyrzucili. 
Sam Zenon opowiadał w prawdzie, że w ystą­
pił dobrowolnie, nie m ając powołania, lecz 
ludzie opowiadali, że ponoć ujawnione prze­
zeń zam iłowania do wódki i kobiet były przy­
czyną w yrzucenia go z grona przyszłych du­
chownych. Za słusznością tych plotek zdaw a­
ło się przem aw iać późniejsze postępowanie 
ekskleryka. Częściej przesiadyw ał w szynku, 
niż w  kościele, a u jakich kobiet bywrał na 
Kram nej ulicy częstym gościem, lepiej i nie 
wspominać.

Jako znający łacinę, nadaw ał się jeszcze 
do pracy w aptece. Tak przynajm niej myślał 
ojciec. I na tym  się jednak zawiódł. Zenon 
w bardzo prędkim  czasie pracę w aptece 
porzucił. Różne i o tym  kursowały gawędy, 
których wszakże nie dało się sprawdzić, bo 
aptekarz radoliński. pan N iem ira do gadatli­
wych nie należał, a ze starym  M osterdziejem 
był w przyjaźni.

Otóż ten to  Zenon W ojdyłło któregoś dnia 
przechodząc koło sklepu pani Szkopkowej w 
tow arzystw ie kilku młodzieńców w łaśnie w 
chwili, gdy M arysia sklep zam ykała zatrzy­
mał się i pozornie najprzyjaźniejszym  tonem 
ją  zagadnął:

— Dobry wieczór, panno M arysiu, co dob­
rego słychać?

— Dobry wieczór — odpowiedziała z uś­
miechem. — Dziękuję.

— Ale zawsze m a panna M arysia niewy­
godę.

— Jaką niewygodę? — zdziw iła się.
— No, przecie! Pani Szkopkowa niby dob­

ra  kobieta, a o takiej rzeczy nie pomyśli — 
mówił współczująco.

— O jakiej rzeczy?
— A o kanapie.

— O kanapie? — szeroko otworzyła oczy.
— Pewno, że o kanapie. Toż w sklepie 

lada wąska, no i tw arda. We dw ójkę, zw ła­
szcza z panem Czyńskim, trudno się na niej 
wygodnie ułożyć.

Młodzi ludzie w ybuchnęli głośnym śm ie­
chem.

M arysia jeszcze nie zrozumiała, lecz prze­
czuwając jakąś podłość, wzruszyła ram iona­
mi.

— Nie wiem, o czym pan mówi...
— O czym mówię, to nie wie, cnotliwa

TADEUSZ DOLEGA-MOSTOW ICZ

Zuzanna — zwrócił się Zenon do towarzy­
szów. — Ale wie, jak  się to robi.

Nowy wybuch śmiechu był na to odpowie­
dzią.

M arysia drżąc cała, wyciągnęła klucz z 
zamku, zbiegła ze schodków i niem al biegnąc, 
skierow ała się do domu. K olana uginały się 
pod nią. w głowie huczało, serce tłukło się 
w piersi.

Jeszcze n ikt nigdy nie skrzywdził je j tak 
brutaln ie i tak  plugawie. Nikomu nie w y­
rządziła najm niejszego zła, nikom u złego sło­
wa nie powiedziała. O nikim  źle naw et nie 
pomyślała. I nagle...

Czuła się tak, jakby  chluśnięto na n ią  kub-



T.K. Z OLKUSZA

Nie możemy dać innej odpowie­
dzi o potopie, prócz tej', k tórą za­
m ieściliśm y w „Rodzinie" z dnia 
7 listopada 1971 r.. gdyż odpo­
wiedź ta  w yraża nasze przekona­
nia potw ierdzone zresztą wyko­
paliskam i oraz opinią wielu wy­
bitnych biblistów. Jest rzeczą nie­
możliwą, aby cała ziemia została 
zalana wodą. N ajbardziej słuszną 
w ydaje się więc teoria w ybitne­
go angielskiego archeologa Wool- 
leya, oparta o wykopaliska, że 
rzeczywiście w Mezopotamii, w 
bardzo odległych czasach, m iała 
m iejsce straszliw a w rozm iarach 
powódź, o której pamięć p rze ­
chodziła z pokolenia w pokolenie. 
M usiał o niej słyszeć autor piszą­
cy Księgę Rodzaju i dlatego za­
m ieścił w Biblii opowiadanie o 
potopie. In tencje autora były n a ­
tu ry  m oralnej. Chciał pouczyć, że 
ludzi złych, zepsutych, nieoby- 
czajnych spotka kara Boża. Kary 
tej un ikają ludzie sprawiedliw i, 
bogobojni, m oralnie zdrowi.

Pozdraw iam y

JAN SZYMCZAK
— WARSZAWA

Postaw ił nam  Pan proste, jasne, 
ale dość trudne pytanie.1 ,.Kto po­
dzielił Pismo św. na wiersze i roz­
działy?” Przyznam  się. że nigdy 
tym  się nie zainteresow ałem , a 
odpowiedzi n a  to pytanie zaczą­
łem szukać po encyklopediach, 
wstępach ogólnych do Pisma św.
— i nie zinalazłem. M usiałem  się 
zwrócić do swego kolegi biblisty, 
który mi dopomógł. Otóż podzia­

łu Starego T estam entu na frag ­
menty i wiersze dokonały liczne 
generacje uczonych żydowskich, 
których określa się ogólnie nazwą 
masoretów. Oni też — masoreci 
wynaleźli system  oznaczania sa­
mogłosek w spółgłoskowym tek ­
ście biblijnym . S tary Testam ent 
był bowiem napisany w ‘języku 
hebrajskim . Kiedy to  uczynili? 
trudno  określić, an i też nie mo­
żna przytoczyć żadnego nazwiska. 
Lepiej w tym  w ypadku przedsta­
wia się spraw a z Nowym T esta­
mentem . Na rozdziały podzielił 
Nowy T estam ent arcybiskup w 
C anterbury (Anglia) — Stefan 
Langdon ( +  1228 r.); podziału na 
wiersze dokonał w r. 1551 Robert 
S taphanus — księgarz parysk i i 
wydawca Nowego Testam entu.

Pozdraw iam y

T. G. WĘGRO WIEC

M ałżeństwo jest czymś niezm ier­
nie poważnym, dlatego z roztrop­
nością należy przystępow ać do 'za­
kładania rodziny. Tymczasem 
wielu ludzi, zwłaszcza młodych, 
dają się unosić albo chwilowym 
nam iętnościom , albo namowom 
csób postronnych, zaw ierają 
związki m ałżeńskie z partneram i 
nieodpowiednim i a z tego w yni­
k a ją  później różne kłopoty, szyb­
kie rczwcdy, tragedie itp. Podob­
nie było z Panem . Cóż mam po­
radzić? Proszę się zwrócić do 
swego proboszcza i szczerze z mim 
pcrczm awiać, może znajdzie się 
jakaś podstaw a do orzeczenia o 
nieważności m ałżeństw a? Jeśli się 
nie znajdzie — pozostaje separa­
cja z żoną. To bardzo dobry ś ro ­

dek na znalezienie w ytchnienia w 
życiu przykrym . Radzę spróbować 
jeszcze raz.

Pozdrawiam y 
, Ks. E, B.

CZYTELNIK Z KAŃCZUGI

Nie chciał ujaw nić swego naz­
wiska w liście, a przyczynę podał 
następującą: „Nazwiska swego nie 
ujaw niam , bo zaczepiłem w tym 
liście księży rzymskokatolickich, 
a wiadomo przecież, że oni p o tra ­
fią za byle drobnostkę mścić się w 
okropny sposób”.

Czy P an  przypadkiem  nie p rze­
sadza z tą  mściwością księży? 
Przecież w szystkich chrześcijan, a 
księży w sposób szczególny obo- 
w izuje zasada miłości bliźniego, 
miłosierdzia, dobroci, nie oddaw a­
nia złem za zło, ani złorzeczeniem 
za złorzeczenie. C hrystus zakre­
ślił heroiczny ideał miłości ibliź- 
niego, gdyż naw et nieprzyjaciół 
polecił m iłować. „A ja wam po ­
wiadam : M iłujcie nieprzyjacioły 
wasze, dobrze czyńcie tym, którzy 
was m ają  w nienawiści, a m ódl­
cie się za prześladujących i spo­
tw arzających was. Abyście byli 
synam i Ojca waszego, który jest 
w niebiesiech, który spraw ia, że 
słońce jego wschodzi nad dobry­
mi złymi, a deszczem zrasza sp ra­
wiedliwych i niespraw iedliw ych’’ 
(Mt. 5. 44—46). Skoro takie jest 
przykazanie Chrystusa, jakże więc 
księża mogą mścić się za słowa 
krytyki, choćby naw et niesłusz­
nej?

Co do kapłaństw a kobiet oba­

wiam się, że nie m a P an  racji pi­
sząc: „Ci .wszyscy, którzy są zwo­
lennikam i kapłaństw a kobiet, nie 
znają Pism a św., m ają niedobrze 
w głowie, odznaczają się bałwo­
chwalczym kultem  kobiet”. Tek­
sty z listów św. P aw ła do K oryn­
tian, do Tymoteusza nie w yraża­
ją  zdecydowanego przekreślania 
możliwości aw ansu kobiety w 
Kościele. A co Pan powie na to, 
że córki Filipa ewangelisty były 
prorokiniam i (Dz. Ap. 21, 8—9), 
że Pryscylla w ykładała Apolloso- 
wi z A leksandrii „Drogę P ańską” 
(Dz. Ap. 18, 26), że Febe jako d ia­
konisa pom agała św. Pawłowi w 
pracy m isyjnej (Rzym 16, 1—3)?

Widocznie apostoł Paweł, zmie­
nił swoje zdanie o milczeniu ko­
biet w kościele i chętnie korzy­
stał z ich pomocy.

W yczuwa się z listu, że pokutu­
je w Panu nieufność do kobiet i 
długo utw ierdzane przez Kościół 
przekonanie o niższości kobiety 
od mężczyzny. W prawdzie kobie­
ta w  Kościele katolickim  nie 
szybko jeszcze, a  może nigdy nie 
będzie kapłanem , ale jedno jest 
rzeczą niezaprzeczalną, że kobie­
ta  może tak samo, albo lepiej 
spełniać funkcje liturgiczne i 
duszpasterskie. Proszę rozejrzeć 
się w swym najbliższym  otocze­
niu i po pewnym czasie napisać, 
czy nie znalazł Pan kobiet pełnią­
cych swą pracę zawodową lepiej 
od mężczyzn? Albo kobiet, które 
są zdolniejsze od mężczyzn? Ocze- 
czekując odpowiedzi na te py ta­
nia — pozdrawiamy. Ks. E. B.
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Z a k ł a d  W y d a w ­
n ic z y  „ O d r o ­
d z e n ie ” . R e d a ­
g u je  K o le g iu m . 
A d r e s  R e d a k c j i

i  A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a ,  u l.  

K o ź la  16/18, t e l e f o n :  31-02-12.
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u ­
m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u -  
r z ę d y  p o c z to w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  
O d d z ia ły  i  D e le g a tu r y  „ R u c h ” . 
M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ł a t  n a  k o n to  P K O  N r  
1-6-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ­
ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw  
„ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  T o w a ­
r o w a  28. P r e n u m e r a t y  s ą  p r z y j ­
m o w a n e  d o  10 d o ia  k a ż d e g o  
m i e s ią c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k ­
r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u ­
m e r a t y :  k w a r t a l n i e  —  26 z l, 
p ó ł r o c z n ie  —  52 z l , r o c z n i e  — 
104 z l .  P r e n u m e r a t ę  z a  g r a n i c ę ,  
k t ó r a  j e s t  o  40 p r o c .  d r o ż s z a  — 
p r z y j m u j e  B iu r o  K o lp o r t a ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  
„ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n ia  
23, t e l .  20-46-88, k o n to  P K O  n r  
1-6-100024 (R o c z n a  p r e n u m e r a t a  
w y n o s i  d l a  E u r o p y  7,50 d o i ;  
d la  S t  .Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a ­
d y  11,70 d o i . ;  d l a  A u s t r a l i i  7 ,5 ' 
d o i ; .  K r a j e  A f r o a z j a ty c k i e  i 
z a m o r s k i e  7,50 d o i . ;  N R F  3?. 
D M ). N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o ­
p is ó w ,  f o to g r a f i i  i  i l u s t r a c j i  r e ­
d a k c j a  n i e  z w r a c a .

S k J a d ,  ł a m a n i e :  P Z G  R S W
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lem brudnych pomyj. Biegła, a do jej uszu 
dolatyw ały jeszcze w ykrzykniki śmiechy i 
gwizdania.

— Boże. Boże... — szeptała rozdygotany­
mi w argam i. — Jak ie też to straszne, jakie 
to ohydne,...

S tarała ”się oprzytom nieć i zapanować n a d i 
łkaniem , które zrywało się jej w płucach,* 
lecz nie zdołała. Dopadła do płotu przy ogro­
dzie plebanii, oparła się o deski i w ybuchnęła 
szlochem.

Uliczka na tyłach ogrodów należała do

to  mówię, z rozumu. Nie w arto. Czas przej­
dzie, boleść zagoi się. Szkoda oczków na pła­
kanie. Pani tysiąc razy więcej w arta  od n ie­
go. To on  niech m artw i się. Skrzywdził pa­
nią, Bóg go za to gorzej ukarze. Na świecie 
nic nie ginie. Takie już praw o jest. Nic nie 
ginie. Tak jak  z grabiam i. Nadepniesz je na 
zęby. Zdaje ci się grabiom szkodę robisz, 
a  tymczasem ani opatrzysz się, jak te  grabie 
podnoszą się i k ijem  trach  w  łeb... Takie p ra ­
wo. No, nie płakać, panno Marysiu...

Rozczulił się jej łkaniem  i bezradnością

najm niej uczęszczanych. Trzeba było jednak 
trafu, że o tej w łaśnie porze kierownik agen­
cji pocztowej w Radoliszkach, pan Sobek, 
w ybrał się do księżego sadownika po tru ­
skawki. Zobaczywszy płaczącą pannę Myry- 
się. najpierw  zdziwił się, później wzruszył 
się, a później postanowił ją  pocieszyć.

Domyślał się, co może być przyczyną łez. 
W iedział przecież, że młod.y Czyński codzien­
nie przesiaduje w  sklepie.

— Zaw racał dziewczynie w  głowie, rozko­
chał ją, a teraz rzucił — przem knęło panu 
Sobkowi przez głowę.

D otknął łokcia Marysi i zaczął mówić:
Nie w arto płakać, panno Marysiu. Z serca

swojej pociechy. Sam był bliski łez. Leciutko 
pogłaskał ją  po łopatkach, w strząsanych szlo­
chem:

— Cicho, panno M arysiu, cicho — mówił. — 
Nie trzeba, nie warto. Skrzywdził panią... 
skrzywdził. Zły człowiek. Bez sumienia.

— Ale za co, za co!... — płakała M arysia — 
Nie lubiłam  go wprawdzie... nigdy... Ale nic 
złego m u nie zrobiłam.

Sobek zastanowił, się.
— O kim  pani mówi?
— O nim, o Wojdylle...
— O starym  — zdum iał się.
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BUDOWA ARKI PRZYMIERZA

„Jahwe rzekł tak do Mojżesza: Powiedz synom 
Izraela, aby zebrali dla mnie daninę. Od każdego 
człowieka, którego skłoni do tego serce, przyjmij­
cie dla mnie daninę. Macie zaś przygotować w 
ofierze: złoto, srebro i miedź, purpurę fioletową 
i czerwoną, karmazyn, bisior i sierść kozią; bara­
nie skóry barwione na czerwono i skóry z delfinów 
oraz drzewo akacjowe; oliwę do świecznika, won­
ności do wyrobu oleju namaszczenia i pachną­
cych kadzideł; kamienie onyksowe i inne drogie 
kamienie dla ozdobienia efodu i pektorału. I uczy­
nią mi święty przybytek, abym mógł zamieszkać 
pośród was. Budowę zaś przybytku i robotę wszel­
kich jego sprzętów wykonają całkowicie według 
wzoru, jaki ci ukażę.

I uczynią arkę z drzewa akacjowego; jej długość 
będzie wynosiła dwa i pół łokcia; jej wysokość 
półtora łokcia i jej szerokość półtora łokcia. I po­
kryjesz ją szczerym złotem wewnątrz i zewnątrz, 
i uczynisz na niej dokoła złote wieńce. Uczynisz 
do niej cztery pierścienie ze złota i przymocujesz 
je do czterech jej krawędzi, dwa pierścienie do 
jednego jej boku i dwa do drugiego jej boku.

Rozkażesz zrobić drążki z drzewa akacjowego i 
pokryjesz je złotem. I włożysz drążki te do pier­
ścieni na obu bokach arki do jej przenoszenia. 
Drążki pozostaną w pierścieniach arki i nie będą 
z nich wyjmowane. I włożysz do arki Świadectwo, 
które dam tobie” (Wyjścia, 15,1— 16).


